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Premier francuski w  Vichy: Na kongresie partji radykalno- socjalistycznej 
w Vichy wygłosił premier francuski Daladier mowę programową obecnego 
rządu francuskiego, -w której skrystalizował poglądy radykałów francuskich 
na zagadnienia polityki wewnętrznej i zagranicznej, poświęcając lwia cześć 

swego przemówienia kwestii Konferencji Rozbrojeniowej, .

n> s w o i c h  d z i a ł a n i a c h
tego nie Jest ona zdolną w obecnych wa­
runkach, ale o to, by został zastosowany 
paragraf 7 artykułu 15-go paktu Ligi Na­
rodów, według którego w razie zupełnej 
rozbieżności zdań wśród członków Lijd 
w jakiejś sprawie militarnej, każde pań­
stwo zyskuie w o l n a  r e k e  w  działaniach.

Zona złym duchem JKatisza

'Cena pojedynczego egsempCatsa 7
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Ohydne m orderclw o rabunkow e s u s
Ẑ ss;ss!SSsss=sssî  O f  i a r c g  2 l 9 r o « S i B i  m o n i t  f f e s t o a w r o t o r

dał jeszczeW  Wl-k. Pewli, pod Żywcem, doko­
nano wieczorem morderstwa rabunkowe­
go w gospodzie Jakóba Wuikana. Do 
mieszkania W., w którem znajdowała się 
żona Wuikana, wtargnęło 3 młodocianych 
bandytów, którzy, steroryzowali 50-Ie- 
tnią kobietę, związali ją, a wreszcie udali 
się do gospody, gdzie przebywał Wul­
kan. Poza nimi w lokalu nie było ża­
dnych gości. Wulkan nie wiedział nic o 
steroryzowaniu jego żony, i na żądanie 
swych „gości” chciał Im podać piwa.

W  chwili, gdy odwrócił się od nich, 
padł nagi/: strzał, i Wulkan ugodzony ku­
lą w głowę, padł m artwy na ziemię. 
Następnie bandyci wybrali z kasy 1.000 zł. 
a z uAszkania biżuterję Wulkanowej, 
poczem obiegli w nieznanym kierunku.

PoznafisKa giełda z&oiowa
f  s v  I  dn ia  16 p a źd z ie rn ik *  1933 r .

C eny  p a ry te t P o m a d . ■

Ż y to  14,JO— 14,73, P szen ica  1925— 19.7.5. O w ies  13.33 

►-13,50, Jęozm led 695— 705 ST. 13,50— 13,75, Ję czm ień  675 
*—*95 g r. 13— 13,35, Ję czm ień  b ro w a ro w y  15,75— 16,75, 

iM ąka ży tn ia  65 iproc. 31,35— 31,50, M ąka  pszenna 65 p roc. 

31,50— 33,50, Rzeipak z im o w y  39— 40, O ro ch  W ik to r ia  30 

— 34. O roch. Fo lge ra  23— 25, G o rc zy ca  37— 39, M a k  n ie ­

b ie sk i 60—65, Z iem n iak ! (ahryazne za  k l .  p roc . 13 g r „  

ŻfeimtiiakJ Jadalne 3,45— 3,70, W y k a  la tow a  14— 15, P e - 

tnszka  13— 14, Ospa ż y tn ia  8,50—9, O sp* pszenna 8,50—  
9, O spa pszenna g raba  9,50— 10. U sposob ien ie  spoko jne.

Morderstwo zostało wykryte, gdy po 
dłuższym czasie w. lokalu zjawili się inni 
goście, którzy uwiadomili o teifi policję.

Dotychczasowy pościg 
żadnego rezultatu.

K U P O N
n a  p ie rw szo rz ę d n y  b ile t do  k ta  w  
K rakow ie
w ażny na dzień 17 paźdzlern. 1933 r. 
Niniejszy kupcm należy w yciąć i 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina, w  Redakcji „Siedem Groszy" 
w Krakowie, ulica Karmelicka nr, 15 

Uiszczenie podatku obowiązuje.

P r z y g o d a  z a w o d o w e g o  k e z e o k o t n e g o  z  K r a k o w a

K r o n i k a  m a ł o p o l s k a  =
R ed ak c ja : K rak ó w , ul. K arm elicka 1 5 .

Niejaki Andrzej SumJel, należący do 
talk zwanych ” „bezrobotnych", którzy z . 
dumą noszą to miano po to tylko, aby nie 
mieć nić wspólnego z wszelkiego rodzaju 
pracą, w ybrał się z Krakowa do Nowego 
Sącza, bo w Krakowie nie było roboty, 
a zresztą było trochę niewygodnie pod 
okiem wszystko — widzącej policji.

W Nowym Sączu Sumial okiem znaw­
cy  zbadał teren 1 doszedł do przekona­
nia, że najlepiej spocząć będzie można na 
strychu Golonki, właściciela restauracji 
przy u. Lwowskiej. Szybko wygramolił 
się na strych 1 tam rozłożył się, jak u

siebie w domu i p rzy  tej sposobności 
otworzył wielki kufer, zawierający 
wszelkiego rodzaju wędliny, widocznie 
zapas p. Golonki. Zaczął wybierać naj­
lepsze kawałki, które postanowił zapako­
wać 1 zabrać ze sobą. Los jednak choiał ^  
że na strych przyszła małżonka szynka- 
rza i ujrzawszy obcego mężczyznę, 
„obrabiającego” wędliny, narobiła niepo­
trzebnego krzyku, rezultatem którego po­
wstało zbiegowisko ludzi przed restaura­
cją.

Niefortunnym amatorem obcej kiełba­
sy, zajął się wezwany posterunkowy.

Dziś: Wiktora, Małgorzaty 
Jutro: Łukasza, Tryl, 
Wschód słońca: g. 6 m. 28 
Zachód: g. 17 m 02 
Długość dnia: g. 10 tu. 34

K r o n i k a  p l a s k a   m
R edakc ja  i ad m in is trac ja : K atow ice, 

ulica Sobiesk iego  U .

2 \  R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  W  K A T O ,  

M I C A C H .
.WTOREK: o *. 20 „Trebaićur**.

KINA NA SLASKU,
KATOWICE: Caplłol: „Tommy B oy". C ałlno: „Ka- 

Ipalkada"; Colosscum: „L u iz ie  z  a kratam i". Pałace: 
] Flap — 10 minut s trachu". R lalto: „K lsi-K oog". 

Union: „Jogo ekscelencja snbjekt".
KRÓL. HUTA: Apollo: ,,Rozkoszne k łopoty" t „Zo- 

■a z drugiej ręki". Colossoumi „Tysiąc I długa »oc" 
|  „Nie odchodź odemnie". R osy : „M ata H arl" i  „B la- 
•k! J cienie miłości".

B IE L S K O :  A p o llo :  „ T y s ią c  I droga n o c " .  M ie js k ie :  

l,Ź6Ky  książę".
BIAL.U Miejskie: „W esoły karaw anisj*",

R A D J O :

Ś R O D A , 18 P A Ź D Z IE R N IK A  1933 R .

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstała eorze". 7.05 
Gimnastyka. 7 20 Muzyka. 7.53 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert orkiestry. 
15.40 Komunikat gospodarczy I ceduła Giełdy w Kato­
wicach. 15.50 Muzyka. 16.10 „Jaskółka I bocian poleciały 
do Afryki”  wygi. W ujaszek Jaś. 16.55 Koncert solistów. 
18.00 „Spraw a pozaszkolnego przysposobenla zawodowe­
g o". 18.20 Koncert O rkiestry Indowe). 19.00 „Stolice 
Polski poprzez Je] dzieje". 20.00 Koncert Orkiestry 
G itarzystów . 21.00 „Życie kupieckie w Polsce". 21.15 
Recital fortepianowy Henryka SztompH. 22.10 Muzyka 
taneczna. 23.00 Skrzynka pocztowa w Języku francuskim.

— ZAMALOWANIE SZYB W  SKLEPACH 
ŻYDOWSKICH. W nocy 14 bm. nieznani 
spraw cy zasmarowal} smoła okna w ystaw ow e  
w  sklepie Notaianna w Katowicach (Młyńska 
7) oraz innych kupców żydowskich na tejże 
ulicy.

— KOBIETA POD SAMOCHODEM. Dnia 
14 bm. wieczorem na ul. Zamkowej w Kato­
wicach najechana została przez samochód 
osobow y Si. 3115 Anna Woinśkowa z W eł- 
nowca (Narutowicza 8). która doznała poważ­
niejszych obrażeń na twarzy.

— KRADZIEŻ BIŻUTERJI. 13 bm. o  go­
dzinie 17,30 nieznany sprawca otwarł gw ał­
tem skrzynkę w ystaw ow ą l-m y „Juwelja" w 
Katowicach, przy ul. św . Jana 11 (w czasie 
największego ruchu ulicznego!), skąd skradł 
4 alpakowo papierośnice. 10 branZoletek, 7 
par kolczyków i 3 kolję.

— ŚMIERTELNY SKOK Z Ii-go PIĘTRA. 
14 bm. o potaocy w yskoczyła z okna IJ p*ę- 
tra w Cieszynie, przy ul. Głębokiej 30, zamie­
szkała tam jako sublokatorka nerwowo chora 
49-!etn!a Cecylia Gjokicowa, która doznała 
tak ciężkich obrażeń wewnętrznych, że w  
drodze do szpitala zmarła.

— WYPADEK NA KOP. ..MYSŁOWICE”. 
K*>p. „Mysłowice" była w sobotę terenem 
wypadku górniczego. Podczas drugie! szychty  
na filarze s ia d ły  ze stropu masy węgla. Je­
den z górników, a to Francszek Górny, ude­
rzony został obrywającym} sie kamieniami, 
doznając złamania czaszki. W Stanie groźnym  
przewieziono nieszczęśliwego górnika do szpi­
tala.

_  TAJEMNICZA ŚMIEĆ DZIECKA. — W  
Blelszowicach zmarł nagła 3-Ietni Reinhold 
Kurzeją (Kościelna 8). Według orzeczenia le­
karskiego śmierć nastąpiła wskutek zatrucia

17-letn ia  kom unistka
urządza masówki w B ęd z in ie  
= = = = =  Została skazana na dwa lala więzienia

P rz e d  S ąd em  O k ręg o w y m  w  S o sn o w cu  
o d p o w iad a ła  17-Ietnla komunistka Frajndla 
Ełzenherg z C zęsto ch o w y , ul. K a ted ra ln a  9, 
k tó r a  a re sz to w a n o  w  B ędzinie po d czas u rz ą ­
d zo n ej p rz e z  komunistów masówki w  diniu 
15 s ty c z n ia  br.

Eizeuberg znana Jest policji, jak o  utrzy­
mująca kentakt z  wybitnymi działaczami ko- 
munistycznemi.

Sąd skażaj ją na dwa łata wiezienia z za­
wieszeniem wykonania kary na 5 lat, ze  
względu na mJoidoeiaoy w iek skazane).

Katastrofalne warunKI finansowe
powodem samobćlsiwa przemysłowca bielskiego

W  nocy na sobotę zastrzelił się w 
swej willi w Bielsku 50-Ietni współ­
właściciel f-my Richter i Bukowski, Al­
fred Richter, b. radny frakcji socjalistycz­
nej. R. popełnił samobójstwo, leżąc kom- 
pletnie ubrany w łóżku. Przed samobój­
stwem zawiadomił on o swym zamiarze 
jednego z znajomych, który zaalarmował 
natychmiast policję. Niestety było już

K r o n i k a  Z a g l ę b i o w s k a
&  R E P E R T U A R  T E A T R U  W  S O S N O W C t l.

WTOREK: preedstawtonle w Chrgaoowla: o g. 16,30 
dta młodzieży „Zemsta", o *. 20,30 „Kaptan i  Ksepe-
stok” .

ŚRODA: e  g. 20,15 „ M y s z  hośdotaa" go owach a d -  
iratych.

C Z W A R T E K :  o g. 20.15 „M ysi kościelna" po cepach
oalżonych.

— KURS OŚWIATOWY. W  ab. niedzielę
w  Czeladzi otwarty został kurs działaczy 
oświatowych.

— KRADZIEŻ PIENIĘDZY. Z mieszkania 
p. Anny Cholewa, Sosnowiec (Nowa 6), nie­
jaka Marla Szmidt skradła garderobę 1 65 z t ,  
ulatniając się bez śladu.

— KRADZIEŻ W DĄBROWIE. Z mieszka­
nia p. Jana W yszyńskiego w Dąbrowie, Sta- 
robędzińska 10, skradziono 130 zł. gotówką; z 
mieszkania p. Franciszki Ktysackiej przy ul. 
Miodrzejowskiej 46 w Będzinie, skradziono 
400 zł.

— ŚWIĘTO 11 LISTOPADA. W  G r o d ic u  
z w o ła n e  z o s ta ło  o rg a n iz a c y jn e  z e b ra n ie ,  c e le m  
wyboru Komitetu obchodu św ięta 11 Listo­
pada.

— WŁAMANIE DO SPÓŁDZIELNI. W  nie­
dzielę w nocy w Okradzionowłe dokonano 
włamania do miejscowe] Spółdzielni Spożyw ­
ców. Sprawcy dostali się do sklepu I skradli 
towaru za 500 zł.

— KRADZIEŻ PLATERÓW. W  ub. sobotę 
w  Sosnowcu dokonano kradzieży platerów na 
szkodę p. Marji Szulc, zam. przy nL Sobie­
skiego 2.

— OBŁAWA POLICYJNA. W  nocy na po­
niedziałek policja na terenie miast Sosnowca, 
Będzina 1 Dąbrowy przeprowadziła wielką 
obławę. Ogółem aresztowano 12 osobników, 
którzy tworzyli szajkę złodziei rowerowych.

— ZAKOŃCZENIE ĆWICZEŃ STRAŻAC­
KICH. W ub. niedzielę czeladzka ochotnicza 
straż pożarna w Czeladzi obchodziła uroczy­
stość zakończenia ćwiczeń. Po zbiórce w  re­
mizie. strąiacy przy dźwiękach orkiestry uda­
li się do kościoła na nabożeństwo, po którem 
odbyły się ćwiczenia pokazowe drużyn,

— UBEZPIECZENIE EMERYTALNE PRA- 
COWNIKÓW MIEJSKICH. Na ostatmem po­
siedzeniu rady w Czeladzi postanowiono zgło­
sić przystąpienie pracowników miejskich do 
powiatowego funduszu emerytalnego, który 
obejmuje swym działaniem wszystkie gminy 
w  powiecie będzińskim, —

zapóźno. Po  gwałtowni em otwarciu 
mieszkania — Richter był kawalerem — 
źtialezi&iio w  łóżku zimne zwlókł. Po­
przednio jeszcze R. doprowadził w szyst­
kie swe papiery 1 księgi do porządku, po­
zostawił listę dłużników i wierzycieli 
i uporządkował swe mieszkanie. P rzy­
czyną samobójstwa były prawdopodo­
bnie kiepskie warunki iinansowe. ~

Bobrowa posiada
11 Mm. sieci W M todęM w d

W edfag urzędowych danych. Dąbrowa po­
siada 11 kim. sieci wodociągowej, 11,4 sieci 
kanalizacyjne], ora* 10,5 kim. kanałów burzo­
w ych.

Ze względu na rozległy teren njiastą, za­
równo sieć wodociągowa. Jak I kanalizacyj­
na wym aga dużej rozbudowy, ażeby w  do­
statecznej mierze m ogła obsługiwać m iesz­
kańców.

•drapieżnie praw
handlarzy n ilu n y th  wffraHowlc

Organizacja drobnych kupców w Krako­
wie zamierza w najbliższym czasie interwen­
iować w Ministerstwie Spraw Wewn. w 
sprawie ograniczenia przez Komisariat Rządu
I policję, praw handlujących. Pomimo wyku­
pienia patentu, sprzedwca uliczny jest prze­
pędzany z centrum miasta i aresztowany, a 
nawęt na ulicach odległych od centrum, po­
licja szykanuje handlarzy.

©

Zbrodniarz JKaltsz 
u k r y w a ł  s i ę  n> { B i a ł e j *

Bielska prasa niemiecka donosi że na 
komisariacie polleji w Bielsku zgłosiło 
sie 2 obywateli b ielskich/którzy w dniu
II bm. (a więc w przeddzień aresztowa­
nia Malisza w Katowicach) mieli wie­
czorem o godz. 7 widzieć w restauracji 
Hankusa w Białej morderców krakow­
skich, Jana I Marlę Maiiszów. P raw d o ­
podobnie zaszła tu omyłka bowiem jest 
rzeczą zupełnie już stwierdzoną, że dnia 
11 bm. o godz, 19.30 Maliszowa bawiła 
już w Rabce, a Malisz w tym czasie był w 
Katowicach w swem mieszkaniu na ul. 
Ligonia. •

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W  K R A K O W IE .

T e a tr  Im. J .  S ło w ack iego .

W to re k  —  „B łę d n e  ko to  K ry s ty n y " .
T e a tr  „B a g a te la "  — „M a tk a  I t e id o w a " ,

K IN A  W  K R A K O W IE :

W anda : „ Ja k a  trmle p ra g n le s i" . P ro m ień : „R om an ­

se cy g a ń s k ie "  I „ K o b ie ty  b e i p r iy s s to t d ” . Ś w it :  „ P r z e d  
m a tu rą ". A p o llo :  „Z d o b y ć  c le  m uszę ". S z tu k a : „Z d o ­

b yć  c lę  m uszę ". U c ie cha : „T u rb in a  50.000". A t la n t lk t  

„O n k e l M oizes". A d r ia :  „D z ie je  g rze chu ". S łoń ce : „ P o ­

ś redn ik  tn ifó śo i" . Dora Ż o łn ie rza : „ R a j  u k ra d z io n y " , > 

R A D JO :

Środa, 18 października 1933 r.
K ra k ń w . 11,50 O d czy tan ie  p rogram u stacH aa  d z ie l  

b ie żą cy . 11,57 S yg na ł czasu . 12,05, 15,40 M u zyka  z  p ły t. 

16,10 P ogaw ędka  d la  d z ie c i. 16,40 K ą c ik  Ję zyko w y  15.55 

K on ce rt so lis tó w . 17,50 P ły t y  • gram ofonow e 18,00 O d ­

c z y t . 18,20 K on ce rt o rk ie s t r y  Indowej. 19,25 O d c z y t  
20.00 O rk ie s tra  g ita rzy s tów . 21.00 F e lie to n . 21,15 R e d -  

ta k  fo rtep ianow y . 22,00 W iado m o śc i spo rtow e. 22,10 M u ­

z y k a  taneczna.

— KRADZIEŻ W SKLEPIE. Policja kra­
kowska zatrzymała Józefa Stępę. lat 19 i W U 
Żaka, lat 23, za kradzież artykułów spożyw ­
czych na szkodę Stanisławy Nowak, w łaści­
cielki sklepu, przy ul. Mikołajskiej 9 w Kra­
kowie. Ponadto złodzieje skradli kwotę 25 ZU 
j lornetkę, wartość! 50 zl.

— PRZYTRZYMANIE ZŁODZIEJKI. Za­
trzymano Cecylję Komender, lat 22 za kra­
dzież damskiej torebki r kwota 180 zł. na 
szkodę Zofji Stobłeskiej. zam. przy ul. Kano­
nicznej 22 w  Krakowie. Koniander torebkę 
zniszczyła, a pieniądze zużyła na w łasne po­
trzeby.

— ZŁODZIEJE NA STRYCHU. Julia Ram­
ia ,  zam. w Krakowie, przy ul. Krowoderskiej 
59. zgłosiła, że w czasie od dn. 12—15 bm. 
nieznani sprawcy skradł} ze strychu bieliznę 
1 tóźne rzeczv, wartości około 600 zł.

—  KRADZIEŻ NA CMENTARZU. Sala Ze- 
klet, zam. w Krakowie, przy ul. Piekarskiej 
nr. 3. zgłosiła, że duła 15 bm. w  czasie poby­
tu jej na cmentarzu żydowskim, nieznany 
sprawca skradł jej damską torebkę, którą 
położyła na c h w ilę  na g ro b ie . W torebce było  
20 zt., damski złoty zegarek i P rz y b o ry  toa­
letowe.

KawalcrsKa fazda
pijattegn szofera

15 bm. o godz. 15.30, kierowca samo­
chodu Nr. 6765, będąc w stanie nietrzeź­
wym, przejeżdżał autem szybko i z wiel­
ką nieostrożnością ulicą Starowiślną w 
Krakowie.

Obok Kina „Adria" najechał na stoją­
cą dorożką konną Wincentego Ciepieli, 
wskutek czego woźnica spadł z kozła na 
bruk, nie doznając na szczęście szwan­
ku. Dorożka została częściowo uszko­
dzona.

Ten sam szofer, jadąc dalej, najechał na 
urządzenie świetlne przy biegu ulic Sta­
rowiślnej i Wielopole i rozbił je.

W ła m y w a c ze
w  bim ze narodowych socjalistów 

w  Katowicach
W  niedziele o godz. 4.30 rano włamali 

się nieznani sprawcy do biur N. S. P . R. 
w Katowicach (Dworcowa 16) i weszli 
do wnętrza, gdzie łomem pootwierali 
biurka, jednak nie zdołali niczego zabrać, 
gdyż zostali spłoszeni przez dyżurującego 
funkcjonariusza partji Paw ła Kraków- 
czyka, który w tym czasie spał w przy­
ległym pokoju. Zachodzi przypuszcze­
nie. że sprawcami włamania byli komu­
niści, którzy chcieli wejść w  posiadanie 
papierów partyjnych.

Nicndały napad
na inhasenfttę pod Cieszynem

Dn. 8 lipca br. dokonał niejaki W ła­
dysław  Gach z Lipnika (Si. Ciesz.) na­
padu rabunkow ego na kasjerkę f-my 
Schw arz z Bielska, Zuzannę Twardzi* 
kówna. której usiłował zrabować wypłato 
1.000 z}., przeznaczonych dla robotników. 
Gach, k tóry  przytrzym any został przez 
robotników Hrmy, odpow iadał w sobotę 
przed sącjatn przysięgłych w Cieszynie, 
k tóry  skazał go na 2 lata ciężkiego wię­
zienia. '  *
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'€xtfta$ „ f i e d e m  §Toszy“za siedem groszy
a  sd o ftęd sie s*  10 zlo tycfk

Grono naszych szczęściarzy powiek 
szyło sie■ Szczęściarzem z 15 bm. zo stó , 
p. Maksymilian Szware, zatrudniony na 
kopalni „Szczęście Luizy" w Borkach.
Jakkolwiek nowy szczęściarz jest jeszcze' 
kawalerem, to jednak 10 złotych bardzo 
mu sie przydały, gdyż nie wiele zarabia, 
a utrzymuje całą rodzinę, składającą sie 
z 6 osób.

Dziś polujemy na szczęściarza w Mi- 
kołowie.
Młodzieniec, którego głowa otoczona jest I j p ^ i 

kółkiem, od którego prowadzi strzałka, p *  
wskazująca na powiększenie tej głowy, & > 
otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, o ile ijpg 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni p L  
zgłosi sie z „Siedmiu Groszami" i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc u kolportera naszego p.
Józefa Breitkopfa iv Mikołowie przy ul.
Żorskiej 19.

W jutrzejszym numerze zamieścimy 
dalsza fotograljg konkursowa i nadal po­
lować będziemy na szczęściarza. I Ty 
możesz otrzymać 10 złotych, ule musisz 
pilnie szukać siebie w gazecie i abonować 
„Siedem G r o s z y l a  dwa złote mie-siecznle, otrzymasz 
pisze, dostaniesz 10 złotych gotówką.

codziennie 8 stron gazety, a jak szczęście Ci do-

Z Niwki donoszą o krwawej awantu­
rze, jaka wynikła na ■weselu, odbywają- 
eem się w  mieszkaniu Tomasza Sonika, 
na kolonii Okrzei. Około północy, weso­
łe tany muzyki zwabiły na m-niejs.ee kil­
kunastu przygodnych amatorów tańca, 
którzy siłą chcieli w targnąć na salę.

Napotkało to jednak na zdecydowany 
sprzeciw rozbawionych gości weselnych, 
którzy nie życzyli sobie szerszego towa­
rzystw a.

Ani jedni, ani też drudzy nie chcieli 
ustąpić, wobec czego pomiędzy obydwo­
ma grupami doszło do gwałtownego star­
cia.

W  pewnej chwili na salę posypał się 
grad kamieni oraz odłamki tłuczonego 
szkła, na co zaatakowani, uzbroiwszy się 
w  laski, krzeszła itp. odpowiedzieli 
kontratakiem. Ktoś rozbił lampę, co je­
dnak nie ostudziło zapału walczących. 
.Wkrótce sala taneczna okazała się zbyt 
szczupłym terenem, to też wszyscy w y­
toczyli się na podwórze, a potem na pole.

Kto wie, jakie następstwa byłaby spro­
wadziła coraz ostrzejsza bójka, gdyby 
nie huk strzałów  rewolwerowych, które­
mu tow arzyszył głośny jęk upadającego 
na ziemię mężczyzny.

Banda w  mgnieniu oka rozbiegła się, 
na miejscu zjawiła się zaalarmowana po­
licja, znalazła tylko jednego napastnika. 
Był nim Stefan Krawczyk, znany z po­
dobnych występów, mieszkaniec Klimon­
towa, który trafiony został kulą w  łopa­
tkę. Przewieziono go do szpitala, a kił-

MmMeia
p o d  f i o ł a m i  s a m o d h o d u

15 bm. na terenie gminy Liszki, pow. 
Krakowskiego, przejechaną została przez 
samochód Anna Sternalówna, doznając 
złamania prawej nogi 1 licznych obrażeń 
na ciele.

Kierowca zatrzym ał samochód i prze­
wiózł poszkodowaną do pogotowia ratun­
kowego, a następnie odwiózł ją do szpi­
tala ś w .. Łazarza w  stanie nieprzytom­
nym.

Kierowca zgłosił o tem w  I kom-is-ar- 
ja-cie P. P . m. Krakowa.

Wysfóff włamywaczy

stwierdził, że śp. B. zmarł śmiercią gwał­
towną 1 że mogła ona nastąpić przed 30 
godzinami t. zn. w  piątek w  nocy.

W  toku energicznych dochodzeń 
stwierdzono, że śp. Bugla bawił w  dn. 13 
bm. o godz. 19 w towarzystkie współlo- 
katorów 66-Ietniego Piątka i 62-Ietniej żo­
ny jego, Marty, z którymi popijał. Pod­
czas tej libacji, Bugła został pobiły, po­
czem udał się do swego pokoju na spo­
czynek i zm arł wskutek odniesionych 
ran.

Wiadomość o tajemniczej zbrodni wy­
wołała w  Świętochłowicach wielkie po­
ruszenie.

Oskarżeni zdemolowali salę rozpraw  i urządzili „Hoclą muzyKf
Skandaliczne zajście, jakie miało miej­

sce w dniu 2 czerwca br. w  Sądzie 
Grodzkim w Sosnowcu, było 16 b. m. 
przedmiotem rozpraw y w sosnowieckim 
Sądzie Okręgowym.

W dniu tym .pod przewodnictwem sę- 
dziegoTerkela odbywała się rozprawa 
przeciwko szajce złodziei i paserów. Kie­
dy sędzia po skończonej rozprawie od­
czytyw ał wyrok, skazujący wszystkich 
oskarżonych, do stołu sędziowskiego do­
szedł oskarżony o kradzież 18-letni W ła­
dysław Wierzchowski (Sosnowiec, ul. Li­
powa 4), chwycił lichtarz i chciał nim 
ugodzić sędziego. Dziękj przytomności 
dyżurnego posterunkowego, który w  osta­
tniej chwili złodzieja obezwładnił, sędzia 
uniknął ciosu. Równocześnie z wystą­
pieniem Wierzchowskiego, inni, znajdują­
cy się na sali, oskarżeni, poczęli demolo­

wać salę i urządzili kocią muzykę.
P o  chwili policja opanowała sytuację, 

przyczem prócz Wierzchowskiego are­
sztowano na  sali W ładysława Dybusa, 
lat 26 (Sosnowiec, Tylna 24), Michała 
Burzyńskiego, lat 22 (Sosnowiec, ul. Pań­
ska 42), Stanisława Dybusa, la 44, (Sos­
nowiec, Legjonów 1), Apolonję Burzyń­
ską, lat 41 (Sosnowiec, Pańska 42), oraz 
Anielę Dybusównę, lat 28 (Sosnowiec, 
Tylna 24).

Obecnie -nie przyznają się oni do wi­
ny, sprawca zaś nieudałego zamachu na 
sędziego twierdzi, iż chciał uderzyć fał­
szywie zeznającego świadka, nie zaś sę­
dziego.

Rozprawa wzbudziła zrozumiałe zain­
teresowanie. W yrok ogłoszony będzie 
w nadchodzącą środę-

J & w m a w t M .  
o  ń o M e t ę  m  f a s n o n c u

U lica M ałachow skiego  w  Sosnow cu  b y ła  
sw eg o  czas-u te ren em  k rw a w e j bójki na  noże  
m iędzy  m ieszkańcam i S o sn o w ca  S tefanem  
B ochenkiem  (P iłsudsk iego  98) i H enryk iem  
B orow ieck im  (P iłsudsk iego  130) na  tle  spo ru  
o kobietę .

Bo-cheiiek d o szed ł na ulicy do B o ro w iec­
k iego  i po kilku słow ach  sp rzeczk i, w b ił mu 
nó-ż w le-wy łokieć. O-szalalego z bólu w  s ta ­
nie ciężkim  p rzew iez io n o  do szp ita la . W o b ec  
p rzeb icia  śc ięgna, B orow ieck i z o s ta ł  ka lek ą  
na c a łe  życie.

16 bm. o d b y ła  się p rzec iw k o  Boche-nkowf 
rozp-rawa w  Sądzie  O kręg o w y m  w  S o sn o w ­
cu, k tó ry  sk aza! n ożow ca n a  d w a  la ta  w ię­
zienia.

©

Kafaifrala lotnicza
pod Gliwicami

Dn. 15, bm. około  godz. 17 w y d a rz y ła , się  
koło G liw ic, na  Śl, Opol., k a ta s tro fa  lo tn icza. 
A eroplan  ćw iczebny , p ilo to w an y  p rzez  Łnż. 
ju n g a  z G liw ic, spad! na  ziem ię z  w y so k o śc i 
120 m etró w  w odleg łości oko ło  800 m. od  lo t­
n iska. A p a ra t u le g ł• s trz ask an iu . P ilo t w y sze d ł 
z w ypad k u  cały  z  lekkiemu o b rażen iam i cie­
lesnem u

Strzały rewolwerowe na weselu w Niwce
J e d n a  oso 'tom  z a b i ł a ,  M l ^ a  r a a m w c l i

O s z u s t

ku pokiereszowanych weselników, rów- wana ł przedstawiała żałośny widok, 
nież zmuszonych było oddać się pod W esele zostało oczywiście przerwane. _ 
opiekę lekarską. Policja poszukuje dalszych naipastni-

Sala taneczna była zupełnie zdemolo- ków.

*amar«I®waia ‘SfO-letaieifo stfarca ♦
W  niedzielę o godz. 16 córka właści­

ciela domu,. Ema Stopówna w  Święto­
chłowicach (Piaskowa 12) zgłosiła w po­
licji, że łokator jej ojca, inwalida górni­
czy, 70-Ietni Ignacy Bugla, zajmujący w 
domu jeden pokój od 2 dni nie opuszcza 
mieszkania, wobec czego zachodzi podej­
rzenie, że zaszła jakaś zbrodnia albo stał 
się nieszczęśliwy wypadek. Mieszkanie 
Btigli było od w ewnątrz zamknięte.

Gdy policja przybyła na miejsce, 
otwarto przemocą drzwi po-koju i ku ogól­
nemu przerażeniu znaleziono silnie potur­
bowane 1 pokrwawione Zwłoki staruszka, 
leżące na łóżku. Lekarz dr. Wojcieszyn,

w  reli urzędnika skarbowego
P rz e d  kilku tygodniam i do różnych  sk 'e -  

p ów  w O lkuszu  i oko licy  p rzy ch o d z ił jak iś  
n iezn an y  osobnik, k tó ry , p o dając  się  za u rz ę d ­
nika sk a rb o w eg o  m ów ił: „p an  m usi zm ienić 
godło  p a ń stw o w e " . Nie chcąc  się  sp rzec iw iać  
urzędn ikow i sk a rb o w em u , k ażd y  zam aw ia ł 
bez  szem ran ia  godło , w p ła ca ją c  jako  za licz­
kę 15 zł.

Jak  się później okazało , u rz ą d  nic nie w ie­
d z ia ł  o zam ów ien iach , to też  sp ra w ą  za ję ła  
się  policja, k tó ra  s tw ie rd z iła , że sp ry tn y m  
o szu stem  je s t Jó ze f G óreck i z  B iałej, obok 
R zeszo w a .

Niemieckie samoloty
nad Czechosłowa<fq

Z  P-ra-gi do n o szą :
W  o sta tn ich  czasa-ch c o raz  to częśc ie j się 

zd arza , że na-d przy-gramjeznemi pasam i C ze­
ch o słow acji k rą ż ą  n iem ieck ie  sam olo ty , co 
budzi zaniepokojeni©  w śró d  m iejscow ej 
ludności. L udność Słusznie bow iem  p rz y ­
puszcza , że niem ieckie samolo-ty u p ra w ia ją  
szp ieg o stw o , dokony-w uiąc z d jęć  fo to g raficz ­
nych  te re n ó w  czy  też  o b jek tó w  o b ro n y  -na­
rod o w ej. P ra s a  cze-cho-stowaoka dom aga się, 
a b y  m ia ro d ajn e  czynn ik i n a ty ch m iast p rz y s tą ­
piły  do  zo-rga-ni-zo-wania policji pow ie trzne), 
k-tóraby ch ro n iła  te ry to r iu m  czech o sło w ack ie  
p rzed  n a jazdam i o bcych  sam olo tów . Nie u lega 
w ątp liw o śc i, że w ładze  czech-ost-owa-ckie 
w  k ró tk im  czasie  poczynią  o d p o w ied n io  z a ­
rz ąd z en ia  celem  tego  ro d z a ju  o ch ro n y  p o g ra ­
n icza.

Wyk?y de Selmo i Senatu
na wiosnę ?

Z  Tor-a-nia d o n o szą :
„S ło w o  P o m o rsk ie11 p rzy n io s ło  w ia d o ­

m ość. że po u-chwaleniu p rzez  p a rlam en t bu­
d że tu  na  ro k  1934-35 m ia ło b y  nastąp ić  ro z ­
w iązan ie  Sejm u i S en a tu  z w y zn aczen iem  
w y b o ró w  n a  w iosnę 1934 r. S fe ry  p o lity czn e  
u trzym ują, że  w  posz-częgótaych w o jew ó d z­
tw ach , p o w ia tach  i gm inach już o b ecn ie  w rą  
w całe j pełn i p rzy g o to w an ia  d o  w y b o ró w  
pod n ad zo rem  -w yższych u rzędn ików , w y d e ­
leg o w an y ch  sp ec ja ln ie  d-o tego  celu p rz ez  
Min. S p ra w  W ew n.

liii
przybyła do Bukaresztu

Z B u k a resz tu  dono-szą:
16 bm . o go-dz. 16,30 na Iotni-sku P ip e ra  pod  

B u k a resz tem  w y ląd o w ała  e sk a d ra  32 sam o­
lo tó w  po lsk ich . L o tn ików  polskich p o w ita ł 
sze f sz tab u  , gt. gen. I .a z a re sc u , poseł R. P . 
A rc iszew sk i, w ielu p rzed staw ic ie li w o jsk o w o ­
śc i i tłu m y  publiczności. P rz e d  w y ląd o w an iem  
ae ro p lan y  w szy k u  tró jk o w y m  o k rą ży ły  m ia­
sto . L otn icy  poi-scy pozo stan ą  w B u k areszc ie  
2 dni.

w Białe)
W  nocy z 15 na 16 bm. nieznany 

-sprawca dostał się od strony ogrodu 
Przez wyjęcie kilku do-chówe-k na strych, 
Poczem przez wybic-ie dziury w suficie 
do biura firmy Jan Ochsner w Białej, ul. 
U-go listopada, gdzie przy pomocy raka 
systemem fartuszkowym rozpruł boczną 
ścianę ogniotrwałej kasy.

Łupem włamywacza padła gotówka 
w banknotach i bilonie w wysokości 
1.000 złotych.

Napad prowokatorów i
na zabawa S.M .P. w Brzezince zku z tem doszło początkowo do kłótni.

C itM k ę w k  „ T M n h n i M c w i 11 zdemolowali resfauracle niemcy powybijali szereg szyb w lokalu,
połamali szereg krzeseł i potrzaskali

W  nocy na 16 bm. w Brzez-ince pod
Mysłowicami odbywała się w lokalu 
Kleszy zabawa, urządzona przez mło­
dzież polską S. M. P. Około północy zja­
wiła się na sali zabawowej, grupa człon­
ków rozwiązanego „VoIksbundjugend“, 
przez nikogo nieproszonych.

Gdy przewodniczący komitetu zaba­
wowego zarządził odegranie pieśni soko­
lej „Ospały i gnuśny", młodoniemcy po- 
częlj prowokować uczestników zabawy — 
Polaków, domagając się od orkiestry gra­
nia niemieckich wojennych piosenek, a m. 
ta. „Alten Kameradenmarsch". W zwią-

większą ilość szklanek.
W związku z tym niesłychanym napa­

dem wśród ludności polskiej zapanowało 
wielkie oburzenie. Władze policyjne 
wszczęły dochodzenia celem ustalenia 
nazwisk i ujęcia sprawców, którzy po 
rozbiciu zabawy zbiegli i ukrywają się.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony maJatkn l nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w  góry % postan0- 
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z nłmi bandę roz­
bójniczą, która sw °ją siedzibę miała w  
pobliżu malowniczej doj ny Bystrej. W ja­
k iś czas później Mendel Prerauer, ubiega­
jący się o  rękę i posag pięknej żydówki 
Racheli, udał się do domu jej ojca Silber­
steina. Po torzymanhi odmowy, udał się 
Mendel prerauer do księcia Sulkowskiego. 

*
<— He ż ą d a sz  za  sw o ją  p rz y s łu g ę ?  
W  M en d lu  P re ra u e rz e  o d e z w a ła  

S*ę n a ty c h m ia s t ż y łk a  k u p ieck a .
—  N u , co  m am  żąd ać , ja śn ie  o św ie- 

fcony k s ią ż ę ?  Je ż e li k s iążę  p an  d a  m i 
to  sa m o  w y n a g ro d z e n ie , ja k ie  o b ieca ł 
M a rk u so w i za  s c h w y ta n ie  K lim c z o k a , 
b ę d ę  z a d o w o lo n y !

K s ią ż ę  ż a c h n ą ł się  n iec ie rp liw ie . 
C o  m ia ło  zn aczy ć  żąd an ie  ż y d a ?  K s ią ­
ż ę  u k ła d a ł się  z M a rk u se m  ty lk o  w  
o b ecn o śc i s ta re g o  S ilb e rs te in a  i R a ­
ch e li, to  te ż  p rz y s tą p ił  d o  ż y d k a  i 
ch w y c ił g a  za  ra m ię .

—  P o w ie d z  m i p ra w d ę , ła jd a k u , a l­
b o  cię ży w cem  n ie  w y p u sz c z ę  z  te g o  
p o k o ju !

—  P o w iem  sz c z e rą  p ra w d ę !  —  w o ­
ła ł żyd. —  D o w ied z ia łem  się  o  te m  o d  
R a c h e li, c ó rk i s ta re g o  S ilb e rs te in a !

K s ią ż ę  zb lad ł, a  z  oczu  p o sy p a ły  
m u  się  isk ry .

—  A h , z a ra z  sob ie  p o m y śla łe m  c o !  
p o d o b n e g o !  A  w ięc  w  g rę  w ch o d z i ży­
d ó w k a !  M a rk u s  b y ł p ew n ie  je j n a rz e ­
c zo n y m , a  te ra z  g d y  g o  n iem a , z a m y ­
śla  z to b ą  ra z e m  sk o rz y s ta ć  z  ta je m ­
n icy  i w y m u s ić  zem n ie  p ien iąd ze . C zy  
ta k  się  m a  s p ra w a ?  H e ?  A  m ó że  je ­
s te ś  te ra z  n a rz e c z o n y m  R a c h e li?

P a lc e  M e n d la  P re r a u e ra  p rz e b ie g a ­
ły  n e rw o w o  p o  b rz e g u  h a ła ta .

—  M iło śc iw y  k s iążę  —  m ó w ił ż y -  
d e k  z  re z y g n a c ją  —  je s t  w ie lk im  i 
m o żn y m  panerrt. N ie m a  w ięc  ce lu  
u k ry w a ć  p rz e d  n im  p ra w d y .

P o te m  o d sa p n ą ł i z a c z e rp n ą ł p o ­
w ie trz a .

—  C ó rk a  S ilb e rs te in a  n ie  je s t  m o ­
ją n a rz e c zo n ą , lecz  m ia ła  n ią  zo s tać . 
P rz e d  trz e m a  d n iam i p o sz e d łe m  do  
S ilb e rs te in a , a b y  się  o św iad czy ć . N a  
to  o d p o w ied z ia ła  m i d z ew czy n a , że n a ­
m y śli się  jeszcze . A  g d y  d z iś  z n o w u  
p o sz e d łe m  i ju ż  d rz w i m ia łem  o tw o ­
rz y ć , co  u s ły sz a łe m ?  G łos lu b e j R a ­
che li i jej o jca !

—  N ie  b ęd z ie  to  z a p ew n e  n ic  p o ­
c h le b n e g o  —  rz e k ł k siążę .

Z  o czu  M e n d la  P re ra u e ra ,  k tó ry  
s to p n io w o  z a p e rz a ł się  c o ra z  w ięce j, 
p o sy p a ły  się  isk ry .

—  T a k  je s t , m iło śc iw y  k s ią ż ę  m a  
ra c ję , n ie  b y ło  to  n ic  p o ch le b n e g o . 
L e c z  n ie  o m n ie  ty lk o  sa m y m  ty lk o  
m ów ili, lecz  ta k ż e  o M a rk u s ie , u  k tó ­
re g o  b y ła  R a c h e la  w  lesie . M ów ili 
ta k ż e  o  ja sn e j k s iężn iczce , k tó r a  ró w ­
n ież  m a  się  z n a jd o w a ć  w  lesie  z K lim ­
czo k iem  i... nu , a  bo  ja  w ie m ?  —• to  
m ó w iąc , g e s ty k u lo w a ł ż y w o  i rz u c a ł 
rę k a m i w  p o w ie trz u .

—- N o , i cóż d a le j?
—-  JTu, co  d a le j?  —• p o w tó rz y ł M e n ­

d e l P re ra u e r .  —  M ów ili ta k ż e  o  M a r­
k u s ie , że je s t s z la c h e tn y m  cz ło w ie­
k ie m , p o n ie w a ż  n ie  p rz y ją ł n a g ro d y , 
ja k ą  m u  k s iążę  p a n  ch c ia ł o fia ro w ać , 
g d y b y  z d ra d z ił i w y d a ł K lim czo k a . 
A  R a c h e la  p o w ied z ia ła , że k s ią ż ę  p a n  
je s t  z ły m  cz ło w iek iem , p o d ły m  czło ­
w iek iem , n ik czem n y m  cz ło w iek iem , 
p o n iew aż  chc ia ł M a rk u sa  n am ó w ić  do  
z d ra d y !  Tak B ó g  na  n ieb ie !

K s ią ż ę  p o k ry jo m u  zac isn ą ł p ięści.

g łą b y  dziś je szcze , m o że  n a w e t za  g o ­
dzinę , b y ć  tw o ją  ż o n ą !

P re ra u e r  sp o g lą d a ł n a  k s ięc ia  ro ż -  
w a rte m i, w y s tra sz o n e m i o czy m a, ja k  
gdyb} ' si ęo b aw ia ł, że  k s iążę  n ag le  p o ­
s tra d a ł zm ysły .

—  J a k to  dziś  je sz c z e ?  N a w e t za' 
g o d z in ę ?  K s ią ż ę  p a n  d rw i sob ie  ze 
m n ie ! P o w ied z ia łem  ju ż  k sięc iu  p a n u , 
że R ach e la  m n ie  nie ch ce , p o n ie w a ż  
w c iąż  je szcze  tę sk n i za  M a rk u se m !

—  N o , n o , ta k  źle n ie  b ędz ie . C d  
chcę , s ta ć  się  m u s i!  M ó w ię  p o w ażn ie . 
A  w ięc  jeszcze  ra z  p o w ta rz a m , co  p o ­
w ied z ia łb y ś  n a  to , g d y b y m  ci d o p o ­
m ó g ł do  tw o je g o  szczęśc ia?

—■ C o p o w ie d z ia łb y m ?  U p a d łb y m  
p rz e d  k sięc iem  p a n e m  n a  k o la n a  i c a ­
ło w a łb y m  m u  ręce . A le  to  ty lk o  ż a r ­
ty . J a k im  sp o so b em  m o g ła b y  R a c h e la  
je szcze  dziś  z o s ta ć  m o ją  ż o n ą ?

K s ią ż ę  n ic  n ie  o d p o w ied z ią , ty lko ' 
u śm ie c h n ą ł s ię  ta je m n ic z o . Ż y ł o tt 
d o ść  d łu g o  m ię d z y  ży d am i i m ia ł z  ni­
m i c z ę s to  d o  czy n ien ia , w ięc  z n a ł ich  
z w y cza je . W ie d z ia ł  w ięc , że p o d łu g  
o b rz ą d k u  p ra w o w ie rn y c h  ż y d ó w , m a ł­
ż e ń s tw o  u ch o d z iło  z a  d o k o n a n e , g d y 1 
n a rz e c z o n y  w  o b ecn o śc i ra b in a  w ło ­
ż y ł sw o je j w y b ra n e j n a  p a lec  p ie rśc io ­
n ek , .a ra b in  w y m ó w ił s ło w a  b ło g o s ła -  
w ie ń ś tw a , p rz e z  k tó re  ś lu b  s ta w a j  się  
w a ż n y m . N a  ty m  o b rz ą d k u  k s ią ż ę  
o p ie ra ł sw o je  z a m ia ry .

N ie  z w ie rz a ją c  się  ju ż  w ię c e j p rz e d  
M en d lem  P re ra u e re m , k tó r y  z  z d u m ie ­
n ia  p o trz ą s a ł  g ło w ą , p o sz e d ł k s ią ż ę  d o  
d rz w i i zad zw o n ił. N a ty c h m ia s t w sz e d ł 
lo k a j, k tó re m u  k s ią ż ę  sz e p n ą ł k i lk i  
s łó w  d o  u ch a . W re sz c ie  sk o ń c z y ła  
sie  c icha  ro z m o w a  i lo k a j w y szed ł.

—  U s ią d ź  n a  k rz e ś le  i  z a c z e k a j!  
— * ro z k a z a ł k s iążę , s'am z a !  u s ia d ł 
p rz y  b iu rk u  i u d a w a ł, że  p iln ie  p rz e ­
g lą d a ł p a p ie ry , n ie  z w ra c a ją c  w ca le  
u w a g i n a  m ło d e g o  ży d k a ...

R a c h e la  i je j o jc iec  n ie  m a ło  b y li 
'zdum ien i, że  n ie  z ja w ił się  M en d e l 
P re ra u e r ,  p o m im o , źe  n a d e sz ła  ju ż  g o ­
d z in a , w  k tó re j  m ia ł p rz y jść  p o  o d p o ­
w ied ź .

W ła śn ie  ch c ia ł s ta r y  S iłb e rs te in  
z a jść  n a  d ó ł d o  in te re s u , g d y  k to ś  
w c h o d z ił p o  sch o d ach . S iłb e rs te in  za ­
d a r ł g ło w ę  i n ad s łu c h iw a ł, a  R a c h e la
zb lad ła .

G d y  z a p u k a n o , a  s ta r y  S iłb e rs te in
p o p ro s ił  g o śc ia  d o  p o k o ju , z jaw ił się  
lo k a j z p a łacu , u b ra n y  w  k s ią ż ę c ą  li-
b e rję .

R ó w n ie  R a c h e la , Jak s ta ry  S ilb e r-  
s te łn  by li b a rd z o  zdz iw ien i. Z d u m ie ­
n ie  ich  d o sz ło  d o  sz c z y tu , g d y  lokaj* 
s to ją c  sz ty w n o  i w y n io ś le  p rz y  rogu* 
o św iad czy ł, że je g o m o ść  k s iążę  p a n  
p ro s i p a n n ę  R ac h e lę , ż e b y  n a ty c h m ia s t 
w  p e w n e j w a żn e j sp raw ie  p o fa ty g o w a ­
ła  się  d o  pa łacu .

•—  W  w a ż n e j sp ra w ie ?  —  p y ta ł  się  
s ta ry  S iłb e rs te in . —  C óż to  b y ć  m o że?

L o k a j w z ru sz y ł ra m io n a m i,
—  T e g o  n ie  w iem .
—  N u , a  czy  jeg o m o ść  k s ią ż ę  p a ń  

n ie  p o w ied z ia ł, że  i ja  m am  p rz y jś ć  t  
c ó rk ą ?

L o k a j p o trz ą s a ł g ło w ą  p rzecząco .
—  N ie. Je g o m o ść  k s ią ż ę  p a n  czek a  

ty lk o  n a  p a n n ę  R ach e lę .
S ta ry  S iłb e rs te in  p o p ra w ił ja rm u łk ę .

—  D z iw n a , b a rd z o  d z iw n a  rz e c z !  
G d y b y m  ty lk o  w ied z ia ł, R ach e lo , c z e ­
g o  k s iążę  p a n  ż ą d a  od  c ieb ie?  A le, n ie  
b ęd z ie  to  n ic  z łego . K s ią ż ę  p a n  zaw ­
sze o to b ie  p a m ię ta ł. Z re sz tą  p rz e k o ­
n a m y  się  w k r ó tc e !

G dy lo k a j w y szed ł, R a c h e la  w ło ży ­
ła  n a  sieb ie  .od św ię tn e  su k n ie , a w  k il­
k a  m in u t p ó źn ie j b y ła  ju ż  w  d ro d z e  
d o  pa łacu ...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nu, co mam żądać, Jaśnie oświecony książę?
w p a tru ją c  s ię  w  P r e r a u e r a  p rz e n ik li­
w y m  w zro k iem .

M en d e l P re r a u e r  u śm ie c h a ł się  p o ­
k o rn ie .

—  J a k  to  m a m  m iło śc iw em u  k s ię ­
c iu  p o w ie d z ie ć ?  P ro s z ę  só b ie  w y o b ra ­
z ić  w  ja k ie m  z n a jd u ję  s ię  p o ło żen iu . 
P o rw a ła  m n ie  w ła śn ie  w śc ie k ło ść  n a  
R a c h e lę , że  m n ą  p o g a rd z iła . W ię c  ży ­
czę  so b ie , a b y  ż a ło w a ła  sw e g o  p o s tę ­
p o w a n ia  i ty c h  n ie g o d n y c h  s łó w , ja ­
k ic h  n a  m n ie  uży ła . N ie c h a j zo b aczy  
n a  w ła sn e  oczy , ja k  te n  ła jd a k  M a r­
k u s  zaw iśn ie  n a  szu b ien icy  1

P o  te m  w y n u rz e n iu  się n a  R ach e li, 
m o żn a  m u  b y ło  u fać.

K s ią ż ę  p o p ad ł w  z ad u m ę . N ie p o - 
d o b a ł m u  się  sp o só b , jak i p o leca ł M en ­
de l P re ra u e r ,  a b y  c h w y ta ć  K le m e n ty ­
n ę  i zb ó jcó w . N ie  b y ło  b o w iem  rz e ­
czą  ła tw ą , iść  tro p  w  tro p  za  d z iew ­
czy n ą , b ez  z w ró c e n ia  je j u w ag i. D ro ­
g a  b y ła  za  d a lek a  i za  m ało  u częsz ­
czan a . K tó ż b y  zd o ła ł n ie p o s trz e ż en ie  
p o s tę p o w a ć  za R a c h e lą  i M a rk u se m  
a ż  do  ja sk in i zb ó jeck ie j ? K s ią ż ę  n a ­
m y śla ł się  d łu g o . W re sz c ie  w p a d ł na  
p o m y sł w y śm ie n ity .

■—  C zy R a c h e la  nie p o w ied z ia ła , w  
k tó re m  m ie jscu  la su  c y g a ń sk ie g o  i o 
k tó ry m  czasie  m ia ła  się sp o tk a ć  z 
M a rk u se m ?  —  z a p y ta ł się k siążę . 
M en d e l P r e r a u e r  w s trz ą s a ł  ra m io n a ­
m i p rzecząco .

—  N ie s te ty  n ie  po w ied z ia ła .
P o  tw a rz y  księc ia  p rz e su n ę ła  się  

c h m u ra  n iezad o w o len ia . M n ie jsza  o 
to . C h o ciaż  sam a  te g o  n ie  p o w ie d z ia ­
ła , n a leża ło  ó* te m  d o w ied z ieć  się  w  in ­
n y  sp o só b . T y lk o  w  ta k im  ra z ie  mo*

w y d a n ia  ta je m n ic y ?  P o n ie w a ż  d z ie w ­
c z y n a  k o c h a ła  M a rk u sa , n ie  ła tw o  b y ­
ło  z m u sić  ją  d o  w y ja w ie n ia  m ie jsc a  
i cza su  sc h a d z k i z n a rz e c zo n y m .

K s ią ż ę  z n o w u  się  za d u m a ł. N a g le  
o czy  m u  się  ro z ja śn iły . S z a ta ń sk a  m yśl 
w p a d ła  m u  d o  g ło w y . T a k , k s iążę  
z n a la z ł sp o só b  n a  R ach e lę .

C h w y ta ją c  się  te g o  ś ro d k a , k tó r e ­
g o  chcia ł u ży ć , m ó g ł się  n ie ty lk o  d o ­
w ie d z ie ć  ta je m n ic y , lecz  ta k ż e  z em ­
ścić się  na  R a c h e li za  o b e lży w e  s łow a, 
ja k ic h  o n im  uży ła . A  zem śc iłb y  się 
n ie c h y b n ie , g d y b y  d z ie w c z y n a  za m ie ­
rz a ła  się  o p ie rać . C o ch c iaź  k s iążę  
S u łk o w sk i u d aw a ł, ja k  g d y b y  n ie  zw a­
ża ł n a  je j zd an ie , je d n k  s ło w a  je j u ra ­
z iły  w  w y so k im  s to p n iu  je g o  m iło ść  
w ła sn ą . W re s z c ie  b ra ł  k s ią ż ę  ta k ż e  
w z g lą d  na  to , że g d y b y  w s k u te k  sw o ­
je g o  p o m y słu  sam  d o szed ł d o  celu , 
m ó g łb y  o szczęd z ić  p ien ięd zy , b o  nie 
p o trz e b o w a ł P re ra u e ro w i zap łac ić  su ­
m y  ta k  w y so k ie j, jak ie j ży d ek  żądał.

—  K o c h a sz  R a c h e lę  i c h ę tn ie  
ch c ia łb y ś  się  z  n ią  o ż e n ić ?  —  z a p y ta ł 
się  k s ią ż ę  z o d c ien iem  p rz y ja z n e j p o ­
u fa ło śc i w  g łosie .

T w a rz  P re ra u e ra  z a la ła  się  p u rp u ­
rą .

—  Ja śn ie  o św ieco n y  k s iążę , cóż 
m am  ń a  to  p o w ie d z ie ć ?  R ach e la  je s t 
p ię k n ą  d z iew czy n ą . N u , a s ta ry  S ił­
b e rs te in  m a  p ien iąd ze . B a rd z o  b y ł­
b y m  szczęśliw y , g d y b y  m n ie  R a c h e la  
w y b ra ła  n a  m ęża !

K sią ż ę  sk in ą ł g ło w ą  zad o w o lo n y .
—  Ć ó żb y ś n a  tp  p o w ied z ia ł, P r e ­

ra u e rz e , g d y b y m  ci p o m ó g ł do  Ingo  
o ż e n k u  ? G d y b y ś  ch c ia ł, R a c h e la  ią o -

T w a rz  sp o c h m u rn ia ła  m u  jeszcze  w ię ­
cej.

—  S ły sza łem  jeszcze  —  m ó w ił d a ­
le j M en d e l P re ra u e r  p o k o rn ie , —  że 
R a c h e la  m a  się  s p o tk a ć  z M a rk u se m  
w  lesie  c y g a ń sk im  w  p ew n y m  d n iu  o 
o zn aczo n ej g o d z in ie . M a rk u s  m a p o ­
te m  z a p ro w a d z ić  R a c h e lę  d o  jask in i, 
w  k tó re j  m ie szk a  K lim czo k  z ja sn ą  
k s iężn iczk ą .

—  K lim c z o k ?  —  p y ta ł  się  k s iążę , 
u tk w iw sz y  w z ro k  w  M e n d la  P re r a u e ­
ra .

K lim c z o k a  w p ra w d z ie  n ie  w y ­
m ien iła  w y ra ź n ie  p o  im ien iu . L e c z  
g d z ie  sę  z n a jd u je  ja sn a  k s iężn iczk a , 
ta m  te ż  b ęd z ie  b ęd z ie  i K lim czo k . 
W ię c  p o m y śla łe m  so b ie , źe m o żn ab y  
śled z ić  R ach e lę , g d y  p ó jd z ie  d o  lasu , 
a b y  sp o tk a ć  się  z M ark u se m .

K sią ż ę  w s ta ł  z k rz e s ła ;  z a d u m a n y  
ch o d z ił po  p o k o ju  w ie lk im i k ro k a m i.

—  C óż ci u czy n ili zb ó jcy , że ich 
ch cesz  w y tę p ić ?  —  z a p y ta ł się  k siążę ,

żn a  b y ło  lic-zyć n a  p o m y śln y  sk u tek .
K sią ż ę  u ło ży ł sw ój p lan  n ap ręd ce . 

C h o d z iło  ty lk o  o to , ab y  zn a leźć  o d ­
p o w ied n ią  o so b ę  i p rz e b ra ć  ją , a b y  je j 
w ca le  n ie b y ło  m o żn a  o d ró żn ić  od 
R ach e li. W  to w a rz y s tw ie  k ilk u  żan ­
d a rm ó w , lu b  te ż  u z b ro jo n y c h  ludzi 
k s ią ż ę c y c h  n a leża ło  w k ro c z y ć  do  lasu  
c y g a ń sk ie g o . W  p o b liżu  m ie jsca  
sc h ad zk i n a leża ło  u k ry ć  z b ro jn ą  siłę  w  
k rz a k a c h  i sc h w y ta ć  M a rk u sa , sk o ro - 
b y  z jaw ił s ię  n a  o zn aczo n em  m ie jscu . 
R e sz ta  p o sz ła b y  ju ż  jak  z p ła tk a . G d y ­
b y  M a rk u s  w z b ra n ia ł  się na  m ie jscu  
z d ra d z ić  k ry jó w k ę  zb ó jcó w , k s iążę  
zn a laz łb y  ju ż  sp o só b  w y d a rc ia  m u  t a ­
je m n ic y  p rz e m o c ą . P o d z ie m n y  loch , 
w  k tó ry m  —  p o d łu g  m n ie m a n ia  k s ię ­
cia  —  K lim c z o k  z n a la z ł o k ru tn ą  
śm ie rć , n ie  b y ł p rz e c ie  je d y n y m  w  p a ­
łacu , a  fa n ta z ja  k sięc ia  nie w y c z e rp a ła  
się  je szcze  w s k u te k  c ie rp ień , n a  jak ie  
sk aza ł K lim czo k a . W  jak i sp o só b  je­
d n a k  m ia ł k s iążę  z m u sić  R a c h e lę  dó
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p o  ś m i e r c i
D r a m a t  m i ł o s n y  o f c a  c z w o r g a  d z i e c i  m —

Onegdaj około północy w jednym z 
gabinetów restauracji „Pod Niedźwie­
dziem” przy ulicy Antokolskiej w Wil­
nie, rozegra! się wstrząsający dramat.

Około godz. 10 wiecz. przed wspom­
nianą restaurację zajechała taksówka, z 
której wysiadł przyzwoicie ubrany męż­
czyzna w towarzystwie młodej kobiety.

Oboje przytuleni do siebie szybkim 
krokiem weszli do restauracji i zajęli ga­
binet, gdzie kazali podać napoje 1 zaką­
s k i

Około godziny wpół do dwunastej 
•właściciel restauracji, Jerzy Taraszkie- 
wicz, posłyszał nagle z gabinetu

odgłos trzech kolejnych strzałów rewol­
werowych.

Wbiegł natychmiast do gabinetu, 
gdzie oczom jego przedstawił się w strzą­
sający widok.

Na kanapie leżała młoda kobieta ze 
słabemi oznakami życia. Z piersi jej spły­
wał

wąski strumyk krwi.
Oparty o krzesło leżał jej partner bez: 

oznak życia. W  prawej ręce ściska! re­
wolwer.

W  chwili gdy p. Taraszkiewicz wpadł 
'do gabinetu, kobieta jeszcze żyła. Na py­
tanie właściciela restauracji, co się stało, 
ranna wyjąkała „nic tu nie było, nic!” 
— Były to jej ostatnie słowa. Za chwilę 
nie żyła.

W  międzyczasie na miejsce wypadku 
przybyła policja oraz karetka pogotowia 
ratunkowego. Lekarz orzekł, iż

oboje nie żyją.
Kobieta otrzymała dwa strzały w 0- 

kolicy piersi, z  których jeden był śmier­
telny. Mężczyzna zaś strzelił sobie w 0- 
koiicę serca, ponosząc momentalną 
śmierć.

Już pierwsze oględziny zwłok w yja­
śniły, iż zaszedł tu wypadek zabójstwa 
i samobójstwa. Ze znalezionych przy 
zwłokach mężczyzny dokumentów stw ier­
dzono, iż jest to 32-letni woźny państwo­
wej fabryki tytoniowej, Stanisław P e­
ciak.

Kobieta okazała się mieszkanką Grod­
na Nadzieja Bieńko, przybyła do Wilna 
przed "kilku miesiącami • i  . zamieszkała 
p rzy  ulicy "Cmentarnej 14.

Tło dramatu było romantyczne. P e­
ciak, który jest

ojcem czworga dzieci,
poznał przed kilku miesiącami Bieńków- 
nę, z którą nawiązał romans.

Młodzi spotykali się często, aż dowie­
działa się o tem żona Peciaka, która pew­
nego dnia odwiedziła Bieńkównę i zaczę­
ła ją błagać,

by nie uwodziła jej męża,
który musi dbać w pierwszym rzędzie o 
dzieci. Bieńkówna bardzo przejęta się 
prośbami żony swego kochanka i uroczy­
ście przyrzekła zerw ać z jej mężem sto­
sunki.

Bieńkówna przez pewien czas dotrzy­
mywała słowa. Unikała Peciaka. Nie dłu­
go trw ał jednak opór. Pewnego dnia obo­
je się znowu spotkali.

Na stole znaleziono skrawek papieru, 
na którym kochankowie chcieli widocz­
nie

napisać pożegnalny Iisf.
W  ostatniej jednak chwili zrzekli się 

idla nieznanych powodów tej myśli i list 
został tak mocno pokreślony, iż nic w

nim nie można było przeczytać z w y­
jątkiem podpisu Peciaka. Pozatem w cią­
gu niespełna dwóch godzin oboje w ypa­
lili aż dwie paczki papierosów, co świad­
czy o tem, że byli mocno podenerwowa­

ni, widocznie powzięta decyzją.
Pozatem ostatnie słowa zastrzelonej 

również zdają się świadczyć za tem, iż 
w danym wypadku miało miejsce zabój­
stwo i samobójstwo za obopólną zgodą.

Mordercy policjanta 2 Majdanu nieci
Wfkrótce siana przed sądem doraźnym

A  D nia 30 w rz e śn ia  b r. oko ło  godz. 15 na 
d ro d z e  K o lbuszow a — M ajdan, pow . K olbu­
szo w a  w  lesie  m ięd zy  K om orow em  a M ajda­
nem  z am o rd o w an y  z o s ta ł p o ste ru n k o w y  —  
M ark iew icz  F e lik s z  P o s te ru n k u  P . P . w  M aj­
dan ie , k tó ry  e k sp o rto w a ł p rz e sy łk ę  po cz to w ą  
z K olbuszow ej do M ajdanu. P o c z ty  n ie  o b ra ­
bow ano.

W  toku d o ch o d zeń  sp ra w c y  zosta li w y śle ­
dzeni i ujęci.

B ezp o śred n im i sp ra w c am i są : W alenty
Paź 1 Ja k ó b  K osteck i ze  S ta!, pow . T a rn o ­
b rzeg , o ra z  Jan K iełbiow skl z T arn o w sk ie j 
W oli, pow . T arn o b rz eg . W spó ln ikam i czy n u

są  Jan Sudoł z Majdanu i Bartłomiej Sudoł z
K rządki pow . K olbuszow a.

S p ra w c y  ci dokonali p ró cz  teg o  —  w  c ią ­
gu o sta tn ich  dw u la t  — ca łeg o  sz e te g u  nap a­
dó w  rab u n k o w y ch  w  oko licy  w sp ó ln ie  z J a ­
nem  K ielbow skkn  -z T arn o w sk ie j W oli i Mi­
chałem  Kiełibowskim  z  A lfredów ki, k tó rz y  
zosta li ró w n ie ż  a resz to w a n i, o ra z  A ndrzejem  
S udołem  z K rządk i, k tó ry  p rz e b y w a  już w  
a re sz ta c h  sąd o w y ch .

B artło m ie i S u do ł p rz y z n a ł s ię  do  w iny , 
op isa ł zajśc ie  i w sk az a ł sz e re g  sp raw có w .

C a la  b a n d a  sta n ie  w k ró tc e  p rz ed  sądem  
d o raźn y m .

M a p a d  zhirówp h itle row sh ic fk
nm p&is&ie hółfóo śpiewacze n> Jtadrenii

Z Essen donoszą:
W y p ad k i te ro ru  i szy k a n o w an ia  P o la k ó w  

p rz e z  h itle ro w có w  z d arza ją  się w  d a lszy m  
c iągu . W  m iejscow ośc i Haimborn w  N adrenii 
p o d c za s  u ro czy sto śc i w  m ie iscow em  kole 
śp lew aczem  im ienia  M oniuszki, w esz ło  na s a ­
lę  12 h itle ro w có w  i poczę ło  g łośno  śp iew ać. 
M uzyce zak aza li g ra ć , a  dw óm  śp iew akom  
zabron ili ro zm aw iać  po polsku. G dy ci za­
p ro tes to w ali, h itle ro w cy  rzucili się n a  nich 
i poczęli ich  b ić. Je d e n  z cz ło n k ó w  s to w a ­

rzy szen ia , który chciał przyjść z pomocą na­
padniętym. został uderzony krzesłem w gło­
wę, odnosząc poważne rany. P o c z em  gdy 
część  h itle ro w có w  biła  po lsk ich  śp iew ak ó w , 
inni z ry w ali ze  śc ian y  n ap is : „Koło śpiewacze 
imienia Moniuszki. — Cześć pieśni polskiej'*, 
podarli nap is \ podep tali go nogam i. Je d e n  z 
h itle ro w có w  w ydobył rewolwer i grożąc nim 
ośw iadczył, że zastrzeli każdego, kto sie do 
niego zbliży.

Ubawili
Po dłuższym śledztwie policja czeladz­

ka zdołała wreszcie w ykryć sprawców 
śmiałej kradzieży pieniędzy, dokonanej 
na szkodę małżonków W adów w Czela­
dzi, przy ul. Staszica.

W biały dzień, bo około godziny 15, 
gdy W eda znajdował się w zajęciu, a żo­
na jego zamknąwszy mieszkanie poszła 
oglądać mały domek, który mieli zamiar 
nabyć, do mieszkania dostali się zło­
dzieje i z kuira skradli 3.000 zł.

Jak wykazało śledztwo kradzieży do­
konali Jan Paluch z Mieczysławem No­
wakiem, wspólnikiem ich był W ładysław 
Juda, który stał na czatach.

Krupp jui węszy..* krew
Z B erlina  d o n o szą :
D r. Krupp, w  im ieniu o rg an izac ji n ie m ie c - , 

k iego  p rzem y słu  s ta lo w eg o  w y s to so w a ł te le ­
g ram y  do  p re zy d e n ta  R zeszy  H in denburga  f 
k a n c le rz a  H itle ra , w  k tó ry c h  im ieniem  re p re ­
zen to w an y ch  p rz ez  sieb ie  o rg an izacy j p rz e ­
m y sło w y ch , so lid a ry zu je  s ię  z „ d ecy z jam i 
rząd u  R zeszy*1, pow ziętem i w  p rze ło m o w ej 
godzin ie  i m ające  mi na celu zap ew n ien ie  
N iem com  ró w n o u p raw n ien ia" . W  d e p e sz y  d o  
p re z y d e n ta  R zeszy  zw iązek  p rzem y słu  nie­
m ieck iego  w y ra ż a  p rz y te m  w d z ięczność  1 
ślu b u je  d o zg o n n ą  w ie rn o ść . W  d e p eszy  do 
k a n c le rz a  H itle ra , d r . K rupp po d k reśla  n a d to  
jedno lity  fro n t w szy s tk ich  s ta n ó w  tw ó rc zy c h , 
sto jący ch  za  w odzem  n aro d u  niem ieckiego.

&woces (BaGihwaetka
Z W a rsz a w y  donoszą :
W Sąd z ie  O k ręg o w y m  dobiega końca pro­

ces bandy przemytniczej Sala. P rz e m a w ia li 
oskarżyciele, poczem zabrali g łos obrońcy,

]ak odbędzie się plebiscyt
w Niemczech?

Z B erlin a  do n o szą : 1
J a k  w iadom o, w  dniu 12 lis topada  ra N i  

Z w y b o ram i do R e ichstagu  odbędzie  się ple­
b isc y t lu d o w y  w  sp raw ie  po lityk i rządu. 
K artk i p leb isc y to w e  b ęd ą  ko loru  z ie lonego  i 
będą z a w ie ra ły  n a s tęp u jąc y  nap is . „C zy  n a ró d  
niem iecki zg ad za  się na po litykę rz ąd u  R z e sz y  
z 14 p aźd z ie rn ik a  1933, i c zy  g o tó w  je s t u zn ać  
ją  z a  w ła sn e  s tan o w isk o  i w ła sn ą  w olę, i u ro ­
czy śc ie  się  za  nim w y p o w ie d z ie ć? "  P o d  n a ­
pisem  znajdu ją  się po obu s tro n a ch  k a r tk i d w a  
k w a d ra ty , jeden  z  w y d ru k o w an y m  nap isem  
„T a k "  i d ru g i z  nap isem  „N ie". G ło su jący  
będ zie  m iał p ra w o  jed en  z  ty ch  d w ó ch  na­
p isó w  nakreślić .

się z dziewczynkami
" Trójka ta po rabunku podzieliła się 
pieniędzmi na polach obak kop. „Juljusz” . 
Juda otrzym ał 100 zł., Paluch z No- 
wackiem po 1.000 złotych, a reszta w e­
dług ich twierdzenia przypadła czwarte­
mu wspólnikowi, którego nazwiska po­
licja trzym a w tajemnicy.

Paiuch z Nowakiem i Judą kilka dni 
z rzędu bawili się z kobietami w Sosno­
wcu i Będzinie, tracąc większą część pie­
niędzy. z których 800 zł. zostaw i! na 
przechowanie u Jurkiewicza w  Zagórzu.

Pieniądze, które Wedowie składali 
całe życie, złodzieje stracili przez kilka 
dni.

ss! mm  raecidu  n i e m i e c k i e g o
Z Genewy donoszą: wiedź na zawiadomienie Rządu niemle-
Prezydium konferencji Rozbrojeniowej cklego o wycofaniu się z Konferencji Roz-

wysłało w poniedziałek na ręce ministra brojeniowej.
spraw zagranicznych v. Netiratha odpo- Nota podpisana jest przez przewodni-

II
Paryż posiada 170.602 zarejestrowanych  

w prefekturze policji klubów, związków ł sto­
warzyszeń. W iększość stanowią zw ykle  
zrzeszenia zawodowe. Ale są kluby, których 
tajemnicze nazwy nic same przez się nie 
mówią, np. czem się zajmują członkowie 
„Klubu golonych twarzy?" albo co mają na 
myśli członkowie „Klubu cielęcego zęba?'* 
Nie trudno Jest domyśleć się, t e  do „Klubu 
Bacchusa* nie przyjmuje się abstynentów, ale 
kto w takim razie należy do „Klubu waria­
tów"? Kto przychodzi do „Klubu Jdjotów'*? 
Czem się zajmują członkowie „Patronatu dzie­
wic z  Suresues"?

czącego konferencji Hendersona 1 jest na­
stępującej treści:

Do J. E. ministra v. Neuratha! W  od- 
powiedzi na przesłaną notę rządu niemie­
ckiego w sprawie wycofania się Niemiec 
z  Konferencji Rozbrojeniowej, Prezydjum 
Konferencji przyjęło tekst noty do wia­
domości 1 zawiadamia rząd niemiecki, że 
uw aża jego stanowisko za nieuzasadnio­
ne, bowiem właśnie w  chwili nadesłania 
noty, jak J. E. było wiadomem, Konferen­
cja stała przed ostatecznem przyjęciem 
projektu rozbrojeniowego, którego głów­
ną cecha, jak wiadomo, było poważne 
ograniczenie zbrojeń i stworzenie kontro­
li z prawem zastosowania sankcji.

Punkte te  właśnie ujęte były w  myśl 
życzeń Niemiec.

Nota powyższa przyjęta została jedno­
głośnie przez Komisję Główną Konferen­
cji Rozbrojeniowej.

H » r o < d n i « r x
Szedł krokiem szybkim, wzdłuż paro­

wu oglądając się trwożnie od czasu do 
czasu, by sprawdzić czy nie jest ścigany.

Upał był podzwrotnikowy; to też pot 
Spływał grubeini kroplami po ciemnej jer 
igo tw arzy, obrośniętej twardą brodą .

Zdjąwszy bluzę z szarego płótna 
zgrzebnego posługiwał się nią jak chustką 
do nosa wycierając raz po raz mokre 
czoło i policzki.

Nogi obute w  ciężkie gwoździami na­
bite obuwie bolały go i piekły.

Potknąw szy się wreszcie upadł w cie­
niu palmy. Forsowny marsz nieodzowny 
dla wymknięcia się pogoni wyczerpał go. 
Zesztywniałe łydki o guzowatych żyłach 
nabrzmiały. Mrówki biegały mu po ple­
cach. Trząsł się jak w febrze jakkolwiek 
czuł, że ma gorączkę.

— Nigdy nie dojdę do Geo-rgetown w  
takim stanie! — myślał wzdychając głę­
boko.

— I trzeba będzie wracać do galer! 
Czeka mnie tam ciemnia i kajdany, nie 
Ucząc naigrywań tow arzyszy niedoli, któ­

rzy  szydzić ze mnie będą widząc mię 
znów wśród siebie!

Był zbiegiem. W łosy miał krótko o- 
strzyżone, zgolone nieledwie według re­
guły więziennej. Zgubił kapelusz podczas 
ucieczki. Na koszuli jego widniały rude 
ślady kul, posłanych, w ślad za uciekają­
cym. Nie miał możności zaopatrzenia się 
ani w żywność, ani w  broń, ani w garść 
pieniędzy dla opłacenia w razie potrze­
by krajowca - przewodnika.

Uciekł nagle, niespodziewanie dla sie­
bie samego nawet, ogarnięty nieodpartą 
i nieukojoną żądzą swobody. Skorzystał 
z poobiednej drzemki jednego z dozor­
ców więziennych, by wślizgnąć się nie­
postrzeżenie między niezżęte jeszcze ła­
ny kukurydzy, którą wiązał w snopy 
w raz z towarzyszami. Potem w szył się 
w sąsiedni las, gdzie pomknął już galo­
pem mimo uszu puszczając nawoływania 
i groźby ockniętego ze snu dozorcy.

Przebrnąw szy wpław bagno dla zbi­
cia psów z tropu nie słysząc już Pogoni 
za sobą zwolnił kroku monologując na 
głos.

— Zawrócili bestje, nie dogoniwszy 
mnie, by zaalarmować okoliczne poste­
runki policyjne i sztab najbliższego od­
działu wojska! Mam czas! Wolny jestem! 
Wolny! Jutro będę może człowiekiem jak 
inni! Nie numerem w matrykule, nie jucz- 
nem zwierzęciem, nie parjasem!

Dlatego, że Podpisałem dziesięć rązy 
nazwisko czyjeś... Ha! Ha! Ha! fałszowa­
łem banknoty!.,. He! He! Hę! W ystaw ia­
łem czeki bez pokrycia Hi! Hi! Hi! Że za­
biłem wspólnika, który nabierał mnie 
bydlę! Że chciałem na swoją drogę zwró­
cić koło Fortuny!... — mam płacić ży­
ciem calem w  galerach? Ha! Niedocze- 
kanie wasze! — zakończył wygrażając 
pięścią w  stronę miejsca zesłania, z któ­
rego udało mu się uciec przed kilku go­
dzinami.

Niebawem jednak forsowny marsz, u- 
pat i głód szarpiący mu wnętrzności prze­
dewszystkiem zwalił go z nóg.

W stał jednak po długiej chwili odręt­
wienia i szedł dalej postępując.

Nadchodziła noc.
Głód doskwierał więc znów coraz dot­

kliwiej. W szak od świtu nie miał hic w 
ustach. Skóra ż warg popękanych odpa­
dała kawałkami. Czuł ' się zgubiony. 
W zdrygną! się, zacisnął pięści 1 z  wiel­

kim wysiłkiem posuwał się na oślep ku 
kępie drzew mahoniowych i mangowych 
widniejących w  poświacie księżycowej.

Tam spocznie, spokojny, że przez noc 
przynajmniej będzie poza niebezpieczeń­
stwem.

W tem po prawej jego stronie zabłysło 
tańczące światełko. Ktoś był w  pobliżu..* 
Zbieg nachyliwszy się odruchowo pod­
niósł gałąź, zrobił z niej kij i skierował 
się w stronę światełka ścieżką obsadzoną, 
morelowemi i pomarańczowemi drzewa­
mi.

Szedł powoli, ostrożnie, z okiem na 
czatach. Opanowało go pragnienie mor­
du. Jeśli śmierć sądzona mu tutaj, drogo 
sprzeda swą skórę. A kto wie, może wyj­
dzie z niebezpieczeństwa zwycięzcą!

Rozróżniał już na obszernej poląnce 
dom wiejski otoczony wysokim parkanem 
z kolców. Z frontu domostwa strzelała 
dziwna jakaś duża i prym itywna żerdź 
drewniana. Światełko w jednem z okien 
wciąż migało... W tem cień przesunął się 
przed niem. Raz. drugi i trzeci. Ktoś był 
w  ‘domu widocznie. Ściśnawszy kij w rę­
ku. zbieg pobiegł w  stronę domu na Pal­
cach. Dopadłszy drzwi, stanął z podnie-" 
sionym w górę kijem na progu. <

(Dokończenie nastąpi,)'



f Str. 6 „ S I E D E M  G R O S Z Y " N r. 286 —  17. 10. 33. 1

Proces łapanowshi zbliża się ku końcowi
llllllllllllffflłfffłfłf Wyr oh n a p a d n i e  w so&otą fufo poniedziaiefc

Z  K rak o w a  d o n o sz ą :
R o z p ra w a  o  z a jśc ia  łap an o w sk le  d o b ieg a  

ko ń ca. P o z o s ta je  do  p rz e s łu c h a n ia  je szc ze  
n iew ie lk a  liczba świadków oibrony. 16 bm . w  
p o n ied z ia łek  p rzes łu ch an o  16 świadków, w e  
w to re k  i ś ro d ę  p rz es łu c h an y c h  b ęd zie  je szc ze  
30 do 35 św iad k ó w . W  ten  sposób  ro z p ra w a  
p o trw a  do c z w a r tk u  b. tygodnia w łączn ie . W  
p ią te k  n a s tąp ią  przemówienia obrony i pro­
k u ra to ra ,  a wyrok w sobotę albo w  poniedzia­
łek przyszłego tygodnia. T e rm in a rz  p ro cesu  
z o s ta ł  u s ta lo n y  w  p o n ied z ia łek  w  godzi­
n ach  po łu d n io w y ch  między przewodniczącym  
w ic e-p re ze se m  są d u  okręgowego dr. Krupiń­
sk im  a  obroną . T ry b u n a ł zm ie rz a  do  sz y b k ie ­
go  ukończen ia  p ro cesu  ze  względu na rozpra­
w ę  d o raźn ą  M alisza, która o d b ęd z ie  się w  je­
d en  lub dw a  dni po p ro c e s ie  łapanowsklm.

N a w s tę p ie  pom iedziałk, ro z p ra w y  obrońca 
iW usalkowski zg ło s ił w niosek o powołanie na 
św ia d k a  Julii TaitkoweJ w  sprawie oskarżo­
nego Tatki.

Ś w iad ek  Z u zan n a  W ęglarzowa z  Trzclany 
p rz e d s ta w iła  z a jśc ia  n a  g ra n ic y  tej w sł. Ś w ia ­
d e k  W ale r ja  Krzysiak z  Trzclany widziała, 
Jak  Jednego chłopa policja biła, nie w ie Jed­
n a k że  kogo . T łum  sig n ie  p ch ał, k am ien i nie 
rzu can o .

P rz e w o d n ic z ą c y : Czy ludzie krzyczeli?
św ia d e k :  Żeby tak krzyczeli, to nie. śp ie­

w ali: „Boże coś Polskę"
. O b ro ń ca: Czy Babralówna też krzyczała?

Ś w iad ek ! N ic n ie k rz y c z a ła , rozmawiała 
Jedynie  z  policjantem Kucałą, ale co mówiła,
n ie  w iem .

św ia d e k  A n ie la  B uriców na o p isu je  p rz y b y ­
c ie  policji n a  au cie . P o lic ja  z a c z ę ła  w o ła ć , b y  
się  ro ze jść , ludzie  p rosili, b y  p o zw olono  im  
p rz e jś ć  do  kośc io ła , B a b ra ló w n a  płakała, że 
ją  zbili.

P rz e w o d n ic z ą c y : Czy w szyscy  płakali? , :
Ś w ia d e k : Nie, ale narzekali.
Jalkób K on ieczny , ro ln ik  z  B oczow a 1 Józef 

SMika z  Ł ap a n o w a  zeznawali na okoliczności, 
z w iąz an e  z  Jak ó b em  H ejm ą . Konieczny tylko 
ty le  w ie , ż e  sp o tk a ł s ię  z p. Jakóbem. On od­
szed ł, a  ja zo sta ł. M ika stwierdza, że  Jakób 
H ejm o szed ł na jakie 100 kroków przed po­
chodem  i został przepuszczony przez kordon 
policyjny do Łapanowa. Policja uderzyła na­
p rz ó d  na oskarżonego Kubowicza, gdyż ten 
sz e d ł nieco przed pochodem. Kubowicz po­
w ie d z ia ł: Co to do kościoła nie wolno Iść? 
J e d e n  z p o lic jan tó w  c h w y c ił go w tedy  za  
piersi i odepchnął, skutkiem czego Kubowicz 
w p a d ł do rowu. K iedy  pochód poszedł do 
iT rzciauy, Kubowicz słyszał, jak tłum wołał 
„hańba!". P o lic ja  dała w ów czas salw ę, od 
której zginął śp. Tobola. ?««• :

Ś w iad ek  Józef Kruczek z Rybni Starej ze­
z n a je , że  żadnej prowokacji z e  strony tłumu 
nie widział, jedynie w  Łapanowie widział, Jak 
n a  au to  po licy jne  rzu co n o  małym kamykiem.

O b ro ń ca: Iłu pan widział rannych ludzi w  
Łapanowie?

P rz e w o d n ic z ą c y : Uchylam to pytanie jako 
nlem ależące do  sprawy (!)

Ś w iad ek  K a cz m arc zy k  również Z Rybni 
S ta re j  o p o w iad a  o salwie policji w  Łapano­
w ie. S tw ie rd za , że widział jak kilku chłopa­
ków  rzucało kamieniami na policję. W id zia ł 
jed n eg o  p o lic jan ta , o to czo n eg o  p rz e z  k ilku  lu­
dzi. P o lic ja n t w yryw ał się i  uciekł. C zy  po­
lic jan t b y ł  ra n n y , świadek nie w ie.

Obrońca W ahrenhauip t: To jest pierwszy 
św iad ek , który zeznaje, że rzucano kamie­
niami. ,

Przewodniczący: W szyscy  świadkowie są 
itu ważni.

Obrońca: Czy który z  kamieni trafił w  po­
l ic ja n tó w ?  ,

Świadek: Niemożliwe, bo do policji było  
daleko, było ze 150 metrów.

Obrońca: A jafc doszło do strzałów?
Ś w ia d e k : Jak ja przyszedł na miejsce, to 

był „tromeliajer".
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Obrońca: P a n  m u sia ł służyć w  wojsku, 
m ó w i pan. że karabiny były  na „fertlg", I że 
był „tromeliajer" (w eso ło ść  n a  sali). Członko­
w ie  try b u n a łu  śm ieją  się.

Ś w iad ek  opo w iad a  dale j, że z  tłum u w o­
łan o  do  p o lic jan tó w : „Parobki żydowskie", Jak 
policji niema i zajść niema".

P rz e w o d n ic z ą c y : P a n ie  o b ro ń co  niech p an

św ia d k a  nie c iągn ie  za  języ k , b o  p rzed tem  
nie m ów ił, że  tłu m  w zn o sił o k rzy k i, a te ra z  
s ły sz y m y  o ty ch  o k rzy k ach .

O b ro ń ca : Ja się jego zeznań nie boję, 
niech mówi prawdę. Bo czy polic ja  mogła 
stwierdzić, że w tem zamieszaniu właśnie 
oskarżony te okrzyki wnosił?

N a tem  ro z p ra w ę  zakończono .

Król jugosłowiański w Konstantynopolu: W swej podróży politycznej 
zawitał król Jugosławji Aleksander również do Konstantynopolu, uro­
czyście i serdecznie witany. — Rycina przedstawia: Król Aleksander
w mundurze marynarza tureckiego; obok niego po prawej: Kemal Pa­
sza, dyktator Turcji i Tewiik Rudszi Bej, turecki min. spraw zagr,

SemacyjnyproccsonadużyciawWofsMii
18 n>oisfton)yclk przed sądem w Przemyślu

Z P r z e m y ś la  d o n o szą , ż e  w  ponie­
d z ia łek  rozpoczął sie tam  największy 
dotychczas w  w ojsk u  p ro ces  o  n ad u ży­
cia  na sz k o d ę  sk arbu  p a ń stw a . Oskarżo­
nych jest 18 w o jsk o w y c h , m ia n o w ic ie  m a­
jor L eon  W y so c k i, zastępca dowódcy 
6. baonu telegr., kpt. F . N ied źw ied zk l, 
z tegoż baonu, kpt. M . K om arski z kadry
2. baonu telegr., kpt. intend. A. Zb. R oliń - 
sk l z  szefostwa intend. O. K. VI, por. K. 
A nd rzejn iczak  z 6 baonu telegr., por. w 
stanie spocz. S ta n . W eid l, por. J . S t. H am ­
m er z komip., telegr. 19. dyw. w Moło- 
decznie, por, W ł. G rom adka z 2. baonu 
telegr., por. J . M y ty ch  z pomocn. skład, 
inż, w  Krakowie, st. sierżant w  st. spocz. 
B o i. P ik u lsk i, plut. zaw. Stan . S a rzy ń sk i  
z 6 baonu telegr., plut. zaw. F elik s S to b -  
nick i z 6, baonu telegr., plut. zaw. S tef. 
Z iental z 6. baonu telegr., starszy sierżant 
yv st. spocz. W . T rem b eck i, sierż. zaw.

A dam  F isch er  z  6 baonu te leg r ., s lerż . 
zaw. S tan . K o zd ro w icz  z  korrap. te leg r .  
1-3 dyw. piechoty w Łomży, chor. J ó ze f  
Knytel z 6. baonu telegr., chor. w  stanie 
spocz. P . P y z ik ,

Trybunałowi przewodniczy major 
Szajner, oskarżenie popierają kpt. Róg, 
oskarżonych broni 6 adwokatów. Roz­
praw a rozpisana jest na 6 ty god n i, p o trw a  
p raw d op od ob n ie  zn a czn ie  d łu żej. Wedle 
aktu oskarżenia por. Gromadka jako płat­
nik 2. baonu telegr. w Jarosławiu dopu­
ścił się wielu nadużyć na szkodę skarbu 
państwa przez fałszowanie wykazów, nie- 
wypłacanie należnych poborów, zmyśla­
nie rachunków i kwitów itd. Inni oska­
rżeni byli mu pomocni w popełnianiu nad­
użyć lub też dopuścili do tak olbrzymich 
nadużyć przez zaniedbanie obowiązkowej 
kontroli swych podwładnych.

Defilada pod osłona bagnetów * * * * *
♦  ♦ ♦  Ż y d z i  a  z e b r a n i e  n a r o d o w y c h  s o c j a l i s t ó w

S t a & a w
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Z K ołom yja  d o n o sz ą :
W  gm inach gó rsk ich  powiatu Kołomyjskle- 

teo p o jaw iły  się  w  o sta tn ich  d n iach  wtllki. W  
g m in ie  K o sm acz  t r z y  w ilk i ro z d a r ły  łan ię , 
w  be z pośredni etn są s ie d z tw ie  w si. W e  w si 
K o sm acz  w ło śc ian ie  u s ły sz e li k rz y k  ro z d z ie ­
ra n e j sairuy i ran o  znaleź li re sz tk i z w ie rz ę ­
cia. G a jo w y  la só w  p a ń s tw o w y c h  doniósł, że 
w  '. o d leg łośc i k ilk u se t .m e tró w  od  leśn iczów ­
k i w  lasach  nadleśnictwa Szeszory, wilki za­
dusiły krowę pasącą się na łące.

0

M icie
niemieckich labryk broni 

Mą w górę
f Z Paryża donoszą:

„Le E m p a rt"  podk reśla , źe berliński© k o la  
g ie łd o w e  zaz w y c za j d o b rz e  po inform ow ane, 
zareagowały na obecne wydarzenia zniżką 
papierów za wyjątkiem akcyj fabryk automo­
bili i broni., oraz akcyj „Farben Industrie", 
k tó re  już o d  kilku dn i idą w  góre._ Ja k k o l­
w iek  w z d ry g am y  się — p isze  dzienn ik  — 
szu k ać  w  ko łach  g :e łd o w y ch  w sk azó w k i po­
litycznej, niem niej fak tem  jest, że tkwi w tem 
prawda.

W  ub. n iedz ie lę  w  sali n a  G ó rze  Z am ko­
w e j w  Będzinie, n a ro d o w i so c ja liśc i u rząd z ili 
z eb ran ie  p a r ty jn e , k tó re  n a b aw iło  dużo kło­
potu policji. M iejsco w y  kom iisarjat zm uszony  
ibył skousygnować znaczne siły  policyjne, któ­
re obsadziły w szystkie drogi i ulicę prowa­
dzące na Górę Zamkową. L iczne g ru p y  uzbro­
jonych w  łaski żydów  próbowały dostać się

na salę, jed n ak  p o lic ja  pałkami rozpędziła ich.
P o  z eb ra n iu  n a ro d o w i soc ja liśc i z g ru p ą  k il­
k u n astu  u m u n d u ro w an y ch  cz ło n k ó w  p a rtj i ,  
urządzili defiladę po mieście, lecz pod osłoną 
uzbrojonej policji.

Z w a rty  ko rd o n  po lic ji o ta c z a ł całą grupę , 
p rz e p ro w a d z a ją c  ją  u licam i, co  tw o rz y ło  na ­
p ra w d ę  oryginalny widok.

Mto i ile sub
na Pożyczftę Jtarodomą

Z W arszaw y donoszą:
W edług dotychczasowych obliczeń, 

ogólna ilość subskrybentów Pożyczki Na­
rodowej wynosi 1.347,041, którzy podpi­
sali Pożyczkę na nominalną sumę 327 m il. 
608,200 z ł. Statystyka wykazuje, że rol­
nictwo, handel, przemysł, rzemiosło, nie­
ruchomość miejska i instytucje kredyto­
we, instytucje ubezpieczeniowe, przed­
siębiorstwa komunikacyjne oraz wolne 
zawody subskrybowały z ł. 182.960,750, 
z czego wynilka, że udział tych grup w 
ogólnej sumie pożyczki wynosi procento­
wo 55,85 p roc. Młodzież szkolna sub­
skrybowała łącznie Pożyczkę Nar. na su­
mę 470,650. Udział procentowy małej 
własności rolnej w stosunku do ogólnej 
sumy Pożyczki wynosi 1,5 proc. W ięk­
sza własność 2,3. Nieruchomość miejska

1,82 p roc., handel 9,46 p roc., instytucje 
kredytowe 10,76 proc., instytucje ubezpie­
czeniowe 6,83, przedsiębiorstwa komuni­
kacyjne 0,63 proc., rzemiosło 1,74 proc., 
przemysł 14,11 p rocen t, wolne zawo­
dy 2,72 p roc. Dalej statystyka wykazu­
je, że grupa pracowników do których za­
liczono pracowników prywatnych i sa­
morządowych, biurowych ł fizycznych, 
emerytów j inwalidów oraz urzędników 
państw, dała subskrybentów 889,725, 
którzy subskrybowali na pożyczkę sumę 
143.604,350. Udział procentowy pracow­
ników w stosunku do ogólnej sumy Po­
życzki narodowej w y n o s i 43.83 p roc. 
Urzędnicy państwowi w liczbie 461,058 
subskrybowali ogółem 75.673,250 co sta­
nowi 23,1 p roc.

Straszna śmierć 6 osób
pod grozami zawalonego dam a

Z R zy m u  do n o szą :
Na przedmieściu Rzymu w Centocelle 

zawalił się w poniedziałek dom, wsku­
tek ob su n ięc ia  s ię  z iem i. P o d  gruzam i 6 
o só b  zn a la z ło  śm ierć .

©

Tragedio pary kochanków
W  lasku obok Limanowej znalez iono  W 

sob o tę  nad  Tanem tru p y  dwojga m łodych  lu­
dzi z  p rzes trze lo n em i skron iam i. P rz e p ro w a ­
dzone d o ch o d zen ie  s tw ie rd z iło , iż m a się  tu  
do  czy n ien ia  z  podw ójnem  sam o b ó js tw em  
d w o jg a  m łodych  ludzi ze  S ow liny , M ieczy­
sława Słabowskiego, lat 26 i Marji KęPnej, 
lat 20. O bie o fia ry  łąc zy ł od  d łu ższeg o  c za su  
s to su n ek  zaży łe j znajom ości.

iTylko hitierowcy
b e d b ą  g ł o s o w a l i

Z Berlina donoszą: <
Urzędowo donoszą, że w  wyborach 

do Reichstagu będzie mogła brać udział 
jed y n ie  jedna partja, a  to  partja n arod ow o  
so c ja lis ty czn a . W y sta w ia n ie  jakichkol­
w ie k  in n ych  lis t  w y b o r c z y c h  jest su r o w o  
w zb ro n io n e . K artki w y b o r c z e  b ęd ą ty lk o  
ro zd a w a n e  p rzez  partje n a ro d o w o -so c ja -  
l is ty c z n ą  I k a żd y  g ło su ją cy  m a ty lk o  na  
nich  z a z n a c z y ć  k r z y ż y k . K arty  z ło ż o n e  
d o  u rn y b e z  k rzy ży k a , są  n iew a żn e .

P r z y  g ło so w a n iu  p le b isc y to w e m  na­
le ż y  n ap isać  „ tak ” a lbo  „n ie”. Cyfra gło­
s ó w  oddanych na jeden mandat poselski 
(60 tysięcy) nie będzie zmieniona.

Nowowybrani do Reichstagu posłowie 
będą musieli przedtem zobowiązać się p o i 
przysięgą do popierania rządu Rzeszy.

O
W g r o k

w  sprawie zojśi w  Kotkowej
Z  T a rn o w a  d o n o sz ą :
Sąd przysięgi, w  Tarnowie w ydał 16 bm. 

w yrok w  sprawie 39 oskarżonych o zajścia Z  
policja w  Nockowej w dniu 23 czerwca br.

G łó w n y  o sk a rż o n y  K iciński sk azan y  zo sta ł' 
na 2 lata więzienia, zaś p o zo sta ły ch  sk azan o  
na karę więzienia od 1 roku do 10 miesięcy. 
20 uwolniono od winy i kary.

Jiuto cięża
ze szturmowcami
w  r o w i e  p r z y d r o ż n y m

Z Berlina donoszą:
Koło miejscowości Stambach w yw ró­

ciło się na za k ręc ie  do  row u  auto c ięż a ­
ro w e , w  k tórem  zn a jd o w a ło  s ię  25 sztur­
m o w c ó w , 15 o só b  od n ios ła  c iężk ie  rany , 
z a ś  jedna zo sta ła  zab ita .

©
Stosunki w  Nalopolsce

w  zwierciadle sgda
Z K rak o w a  d o n o sz ą :
D nia  16 bm . w  O k rę g o w y m  Sadzie Kar­

nym w  K rak o w ie  o d b y w a ła  się  rozprawa 
obrazująca dość ciekaw e stosunki, panujące 
obecnie po wsiach w Mało,polsce. O to d e c y ­
z ją  w o je w ó d z tw a  k ra k o w sk ieg o  m iano ro z ­
w ią za ć  zarząd gminny w Przewozie, p rz y cz em  
na m ie jsce  u s tęp u jąceg o  Jana Rybki, wójta 
tejże wsi, miał przyjść Jakób Piernik. Kiedy 
w e  w si z jaw ili s ię : lu s tra to r  sam o rząd u  po ­
w ia tu  K rak o w sk ieg o  G ordon , o ra z  p o ste ru n ­
k o w y  K oryga , celem  o d e b ran ia  u rzęd u  odl 
u s tęp u jąceg o  w ó jta , w ówczas tenże, na czele  
około 30 chłopów, wznosząc okrzyki przeciw­
ko władzom i nowemu wójtowi, czynnie za­
manifestował Przeciwko odebraniu mu urzę­
du.

W rezultacie władze p o c ią g n ę ły  R y b k ę  d o  
o d p o w ied zia ln o śc i sądow ej. T ry b u n a ł w  sk ła ­
d z ie  sęd z ieg o  F rą c ze w sk ie g o  i prok . P a n k a  
—  sk a z a ł:  1 o sk a rżo n eg o  n a  9 m 'e s ię cy  w ię­
zien ia, 6-oiu na  8, 14-tu na  7, 3-ch  na 6, 4 z a ś  
uw olnił. 2 o sk a rżo n y ch  n a  ro z p ra w ę  n ie  s ta ­
nęło .

•
Domniemani mordercy 

Ceninerszwera
w y p u s z c z e n i  n a  w o l n o ś ć

Z W a rsz a w y  do n o szą :
W  sobo tę  k a n c e la r ia  Ii-go  w y d z ia łu  

k a rn eg o  S ąd u  A pelacy jnego  w  W a rsz a w ie , 
w y d a ła  n ak az  u w o ln ien ia  z w ięz ien ia  d o ­
m niem anych  m o rd erc ó w  b a n k ie ra  C en tn e r-  
sz w e ra , K o n stan teg o  P y s tk i  i P a w ła  S tań ­
czy k a .

O baj o sk a rże n i p rz eb y w a li do  chw ili obec­
nej w  w ięzien iu  k a rn em  n a  Ś w ię ty m  K rzy ­
żu. Za zb ieg łym  M ieczy sław em  P y s tk ą , jak  
w iadom o, ro z es ła n e  są  l is ty  go ń cze  —  p o szu­
k iw an ia  jed n ak  nie o d n iosły  sku tku .

U w oln ien ie  z  w ięz ien ia  P y s tk a  i S tań czy k a  
nastąpiło po uchyleniu wyroku skazującego 
przez Sąd Najwyższy, który przekazał spra­
w ę do ponownego rozpatrzenia.
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P o  rozegraniu w  ub. niedzielę w  W ar­

szawie międzypaństwowego meczu pił­
karskiego Polska — Czechosłowacja, 
który, jak wiadomo, zakończył się szezę- 
śliwem zwycięstwem Czechów, podaje­
my dziś kilka opinji o poziomie gry  i 
^aice drużyn.

Prof. Pelikan, prezes Czechosłowac­
kiego ZPN. i delegat FIFA twierdzi, że 
Rra nie hyła zbyt ładna. Do przerw y 
dobra, w  drugiej połowie, wskutek nad­
miernego tempa straciła na kolorycie. 
Wśród swoich graczy wyróżnia łącznika 
bilnyego i pomocnika Bouska, podczas 
kdy reszta nie mogła zachwycić kondy­
cją fizyczną. To też zdaniem prof. Peli­
kana jego drużyna nie zaprezentowała 
®ię W arszawie tak, jak się tego można 
było spodziewać. W  tem miejscu prof. 
Pelikan podkreśla, że przywiózł on zespól 
najsilniejszy, na jaki stać obecnie pilkar- 
Stwo czechosłowackie.

Polacy zrobili na nim w  sumie w raże­
nie bardzo dodatnie, w  każdym razie du- 
?o lepsze niż to co dotychczas widział 
1 czego się spodziewał. Defenzywa nie 
miała żadnych luk, natomiast mocno 
Szwankował napad. Drużyna taka może 
zdaniem prof. Pelikana utrzym ać dobry 
■wynik, ale aby wygrać, trzeba umieć do­
chodzić do strzału i strzał ten oddać.

Zwycięstwo swych pupilów dr. Peli­
kan uważa za zasłużone, gdyż byli oni 
“®psi o procent, k tóry  wystarcza, aby w y­
grać nawet przy prowadzeniu przeciwni­
ka. Pan profesor zapamiętał z placu boju 
Albańskiego. Sędzia wielki dżentelmen, 
ale brak mu rutyny.

Przyjęciem w  Polsce jest prof. Pelikan 
zachwycony i w yraża niepfonną nadzieję, 
*e stosunki polsko-czechosłowackie w  pił- 
karstwie wejdą obecnie na tory  ożywio­
nego kontaktu.

P. Petru, sekretarz Związku Czecho­
słowackiego twierdzi, źe" od 'czaŚń“;dStat- 
bi-ej bytności

dziwnych i pod tym względem goście nie — Jeśli chodzi o  ostrą grę naszych — 
mają się czem chwalić. mówił dalej p. Kałuża, to uważam, że do-

Jeśli chodzi o Nawrota, to zdaniem brze się stało, iż Polacy poszli na całego,

S P O R T  i  K B 1 T 1 R I I  EM IT O R A
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I-go Ślgsk. Klobo SzermierReso
1.2 bm . o d b y ło  się  ro czn e  -w alna zgrom a­

d zen ie  c z ło ak ó w  P ie rw sz eg o  Ś ląsk iego  K lubu 
S ze rm ie rczeg o  w  K atow icach . Po- u d z ie len iu  
a b so lu to riu m  ustęp u jącem u  zarząd o w i, w y b ra ­
no  n o w y .z a r z ą d  w  n astęp u jący m  sk ła d z ie ;  
p re z e s  — d y r  G olling F ry d e ry k , w ic e p re z e s
—  n a d k o m isa rz  H óstyńsłki Jak ó b , re fe re n t p ra­
so w y  - —  Jgnaszew sk i Jan u sz , k iero w n ik  tec h ­
n iczn y  fech tm iś trz  K o za  Leon, s e k re ta rz
—  W o jc iech o w sk i S tan is ław , sk a rb n ik  — B i- 
n isżk iew icz  K azim ierz , g o sp o d a rz  —  dr. Tąp* 
a o w sk i Ju liu sz

D o  kom isji re w izy jn e j w y b ra n o  jako  p rz e ­
w o d n icząceg o  d r . Ja śk ie w icz a  S te fan a  o ra ?  
ja k o  cz ło n k ó w : inż. S ta ik e g o  S z y m o n a  i m gr, 
K onogrodzk iego  S ta n is ła w ą .

m
M §  ,.Poiicyioy‘* „§iavia“ - *

w salt „Pawilaiców 4
Przypominamy, Iż sensacyjne to spotkanie 

bokserskie odbędzie sie dziś o  godz. 20 W
K ato w icach  w  sali „P o w stań có w ", Zw olenni­
c y  „S lav ji“  p o siadają  d o g o d n ą  kottiaąrfkaęie, 
bow iem  o godz. 18,40 od jeżd ża  pociąg  z Ru­
dy , . z a ś  w ieczo rem  po  ukończen iu  zaw o d ó w  
w ra c a ć  m ogą autobusam i* K asa  c zy n n ą  bę ­
d z ie  już  ó d  godz. 16.

©
P. O. S. PRZED ZIMA w M YŚLOW I-' 

CACH.
Strzelanie dla zdobycia P. O. S. od­

byw a się w Mysłowicach tylko w dnie 
pogodne — od godz. 15 nad Przemszą, za 
miejskim placem budowlanym (wejście 
z ul. Szkolnej). Kandydaci do P. O. S., 
którzy zdobyli kiika grup sprawności, 
lecz mający uzupełniać je jeszcze, po­
winni dowiedzieć się o swe wyniki —- w  
Sekretarjacie P . O. S. (Magistrat, po­
kój 5).

p. Kałuży, do pauzy zadowolił on go w 
stu procentach. Słabą formę w drugiej 
połowie kapitan związkowy tłomaezy złą 
kondycją fizyczną, będącą konsekwencją 
świeżo przebytej grypy, o czem zresztą 
p. Kałuża nie wiedział. W  każdym ra­
zie uważa, że Nawrot jest bez wątpie­
nia najlepszym kierownikiem napadu w  
Polsce.

zyskując tem znanych z faulowania Cze­
chów. Ostatni byli bardzo zdenerwowa­
ni postawą gospodarzy. Widać to było w‘ 
całej pełni dopiero z boiska. W ygrali 
dlatego, że wierzyli, iż są lepsi. Z graczy 
ich wyróżniam całą pomoc i Planiekę.

— Sędzia p. Xifa«do najlepszy jakiego 
widziałem w tym roku w grach między­
państwowych naszej drużyny.

Adam Papee w Pierwszym siąsldm 
Klubie Szermierczym

' J a k  w iadom o, p rz y b y ł  n ied a w n o  n a  Ś ląsk  
jed en  z  czo ło w y c h  sz e rm ie rz y  po lsk ich  p. 
A dam  P ap ee . P rz y  te j o kazji w spom nieć  na­
leży , źe  'p. Papę© n a le ż y  do n ielicznego  g ro n a  
sz e rm ie rz y  polskich, k tó rz y  od chw ili istn ie ­
n ia  n a sze j n iepod leg łości o rg an izo w a li i p ro ­
p ag o w ali sp o rt sze rm ie rc z y  w  k ra ju , a  n ad to  
z a w s z e  na czele , re p re z e n ta c ji p a ń stw o w e j z  
b ro n ią  w .T ę k u  w y w a lcz a ł n a sz e  su k cesy  za­
gran iczne. jak  zesp o ło w e  III. m ie jsce  n a  o lim ­
p iad z ie  w  A m ste rd am ie, w  L os A ngeles, na 
m is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  1929 i 1930 r. i t .  p .

T o te ż  za  zas łu g i po łożono  około  o rg an i­
z ac ji ł p ro p a g an d y  po lskiego sp o rtu , jak o  d łu ­
g o le tn i p re z e s  P o lsk ieg o  Z w iązk u  S z e rm ie r­

czeg o  a  o b ecn ie  k a p ita n  sp o r to w y  teg o ż  
zw iązk u , o ra z  d e leg a t P o lsk i do  M ięd zy n aro ­
dow e] F ed erac ji S ze rm ie rcze j w  A ntw erp ii, 
o d zn aczo n y  z o s ta ł w  1928 roku  z ło ty m  K rzy ­
żem  Z asługi, a  w  roku  b ieżący m  p rzez  W ę­
g r y  —  W ęg iersk im  K rzy żem  Z asługi.

P o  p rz y b y c iu  d o  K atow ic, w s tą p ił do 
P ie rw sz e g o  Ś ląsk iego  Klufbu S zerm ierczeg o , 
gdzie n ad al k o n ty n u o w a ć  będ zie  p rz ez  się 
um łiow aną  w a lk ę  b ro n ią  'biatą. T o te ż  z a ra z  w  
p ie rw szy m  dniu ćw iczeń  k lubow ych , t. j. 2 
b ieżąceg o  m iesiąca  m og liśm y  o b se rw o w ać  
jeg o  p iękną , d o św iad czo n ą  m etodę p ra cy  w  
sz e re g u  sto czo n y ch  w a lk  z  czo ło w y m i s z e r ­
m ie rzam i Ś lą sk a . „ ^

Wielki sukces polskiego fiala 508 u
w rosidizle 9f»rcRWR&€dicI w M«RtowSc«»cfa

Z nane  n a  te re n ie  Ś lą sk a  z jed n o czo n e  k u r-  P o z a  k o n k u rsem  za ję li: 1 m ie jsce  i najlep^ 
sy -s a m o c h o d o w e  . S tu d en ck ieg o  i S ie p ra w - s z y  w y n ik  d n ia  — 2 pk t. k a rn e  p. W iosna ' na
skiego w Katowicach, urządziły, w ub. nie-.: 
dzielę, dn. 15. bm. raid sprawności dla swych

s ta rc ie  e litę  
w icew o jew o d ą  ślą ­

sk im  d r . Sa lon itn  n a  czele . Raid ten  b y ł w ie l- 
Sędzia p. Xifando chwali nasz zespół k im  try u m fem  w o z ó w  p rodukcji k ra jo w ej. — 

*  w y ją tk i e m  Nawrota. Czesi nie grali P o lsk ieg o  F ia ta  508, k tó re  z a ję ły  6 p ie rw szy c h  
łak, jak to. sądząc po składzie przewidy- m ieisc  n a  22 m aszy n y , b io rąc e  udzia ł w ra i-

fc.,- ń  » "  rePrefentacją w■ W arsza- Ci;iCię, <«,. 15> mm s^awm*
wie, Polacy polepszyli się o 100 procent, uczniów, który zgromadził na 
imponująco w ypadły zwłaszcza formacje towarzyską Śląska, z p. wiceu 
defenzywne. ~ '

P o lsk im  F iacie  508, 2) 3 pk t. k a rn e  p. B re- 
s la n e r  n a  P o lsk im  F ia c ie  508. 3) dyr.’ D oliń­
ski n a  P o lsk im  F ia c ie  508, 4) p. d r. Jakafcz 
n a  F iac ie  514.

P o  u k ończen iu  ra id u  o d b y ło  sie  ro zd an ie  
n ag ró d  w  sa lonach  Ś ląsk ieg o  A utom obilk lubu 
zak o ń czo n e  p rzy jęc iem  to w a rzy sk ie m , k tó re

  ________ _ up ły n ęło  w  b a rd zo  se rd e c z n y m  i w eso ły m
Wał.’ Drużyna~po!ska,~a Widział naszych Z pośród czterech startuj ącsrch pań wy- nastroju. Organizacja spoczywaaca w do- 
Sraczv kilkakrotnie w  Rwkarpwb* różniła się p. dr. Nieciowa. świadczonych rękach ,pp. komandora inż.

W y n ik i tech n iczn e  . b y ły  n a s tę p u ją c e : —  W e y d y  -  n a cz e ln ik a  w y d z ia łu  sam o ch o d o - 
1 m ie jsce  p. Ę ichbaum  —  P o lsk i F ia t 508, 2) w e g o  Ś lą sk ieg o  U rzęd u  W o jew ó d zk ieg o , k<pt. 
w icęw ojeW oda $ r .  Salowi —  P o lsk i F ia t 508, H au p ta  ze  Ś ląsk ieg o  K lubu A utom obilew ego , 
3) d y r .  G ło w ack i —  F o rd , 4) red . G ilczew - inż. R ad eck ieg o  i g o sp o d a rzy  S tu d e n c k e g o  
Ski —  C h w r o le i  i S iep raw sk ieg o , fu n k c jo n o w ała  beż  z a rz u tu .

graczy kilkakrotnie w Bukareszcie, zade­
monstrowała poziom, jakiego się nie spo­
dziewał. Podobała mu się też bardzo 
Publiczność, żywa, entuzjastyczna, ale 
daogół sprawiedliwa.

P . Kałuża, kapitan związkowy PZPN. 
mówi: — Formacje defenzywne naszej 
drużyny grały tak dobrze, że niczego 
Więcej wogóle nie możnaby już od nich 
Wymagać. Napad do przerw y dobry, 
Potem się rozleciał i jedynie Matjas rato­
w ał sytuację.

— Pozatem  uważam, że los I tym  ra­
zem nie szedł nam na rękę: bramki dla 

Gzechów padły w  sytuacjach dość.

Katastrofalny spadek liczby wódziu
Mwyzys fmmufcem pwzowosiu ludności

S p o r !  w
ZAWODY O PUHAR KLASY „A" KOZPN.

Grzegórzecki — Unia 4:3 (4:1)
O b u stro n n ie  n a d e r  s ła b a  g ra , p rz y cz em  

N apastn icy  G rzeg ó rzeck ieg o  lepiej o rien to ­
wali się  w  sy tu a c jac h  p o d b ram k o w y ch , co  im  
W re zu lta c ie  p rz y n io s ło  zw y c ię s tw o . B ram ki 
d ia  G z eg ó rzeck ieg o  z d o b y ł: K ozłow ski 2,
K-remipei i K u teszśr; d la  U nji w sz y s tk ie  S ko- 
ro b o h a ty . S ęd z io w ał p. S taw ik o w sk i.
|  ZAWODY O WEJŚCIE DO KLASY A 
|  Krowodrza — Trzebinia 2:1  (:10) 

N iezasłu żo n e  z w y c ię s tw o  K ro w o d rzy , któ* 
m ia ła  n a d e r  słaiby d z ień , p o d czas g d y  go- 

®oie zap rezen to w ali się  z  n a jlep sze j s tro n y , 
dem onstruijąc p ięk n ą  g rę  k o m b in acy jn ą , jed ­
nak  nie d y sp o n u ją c  s trz a łem . Gra p ro w ad zo ­
na b y ła  obu strb n n ie  o s tro . P u n k ty  d ia  K ro­
w odrzy p a d ły  z e  s trz a łu  O le sia  i M olendy, 

T rzeb in i z  rz u tu  k a rn eg o . S ę d z io w a ł n ie- 
«dccyd,ow an'e p. F ran k .

Tarnovia — Bocheński 1:0 (0:0)
M e c z 'r o z e g r a n y  w  T a rn o w ie , d a ł  n ik le  

w y c ię s tw o  m iejscow ym ,, m im o u s ta w icz n e j 
p zew ag i. Z w y c ię sk ą  b ra m k ę  zd o b y ł Piirych. 
^ d z io w a ł m gr. G ries.
Za w o d y  o  p o z o s t a n i e  w  k l a s ie  b

Hakoah — Azotania (Jaworzno) 1:0 (0:0)
M ecz p ro w a d zo n y  w  ży w era  tem pie  p rz y ­

r ó s ł  zas łu żo n e  z w y c ię s tw o  H akoahow i, k tó -- 
D' b y ł lep szy  w e  w szy s tk ich  linjach. uzysku- 
j?® . pu n k t d ecy d u jąc y  ze  s trz a łu  Klełnmama.

M ziow a? b a rd zo  d o b rz e  p. d r . R um pler. 
i Wleliczanka — Gwiazdą 5:0 (2 :0)

Wieli,czanka pokonała. wysoko n ą  gruncie 
owskim słabą Gwiazdę, ,

Miesięcznik „W irtsćhaft und Stati- 
stiik” podaje liczby wzrostu zaludnienia 
w cywilizowanych krajach świata w cią­
gu ostatnich lat kryzysu, który ogromnie 
ujemnie wpłynął na jego dotychczasowy 
stan. Spadek liczby urodzeń jest kata­
strofalny. Gdy np. w Niemczech w  la­
tach 1924—1929 na 1000 ludzi przypadło 
19,3 urodzeń, obecnie przypada zaledwie 
15,1. Taki stosunek statystyka w y­
kazuje we wszystkich cywilizowanych 
krajach nietylko Europy, lecz 1 Ameryki.

W  rezultacie obniżenia liczby urodzeń, 
przy jednoczesnej przewadze zgonów, 
dało się zauważyć w licznych miejsco­
wościach poważne obniżenie poziomu 
urodzeń, że Okolicom tym grozi niechy­
bnie, w krótkim stosunkowo czasie, w y­
ludnienie.

Np. w Niemczech, gdzie przed wojną 
przyrost liczby urodzeń nad liczbą zgo­
nów wynosił 1,2%, w 1929 r. wyniósł 
tylko 0,7%, a w 193? r. 0,4%.

W e Francji w 1932 r. przyrost w y­
niósł 0,18%, w Wielkiej Brytanji 0,35% 
Najmniejszy przyrost zaludnienia w 
tym  roku m iały; Austrja — 0,13%

Wedrofóce oczy
Podczas gdy zachodzące parami organa 

istot żyjących, np. oczy, ręce, nogi równo­
miernie rozdzielone są na prawą i lewą 
część ciała, jak wiadomo ryby p ł a s z c z a k i ,  
jak Slondry i płastugi mają oba oczy po 
Jednej stronie głow y. Stało się dlatego ko- 
Biecznem, że tylko jedna strona głow y skie­
rowana jest ku wodzie, gdy drugą przeważnie 
spoczyw a sa  plasku. Co najciekawsze ryby te

(przed wojną 0,57%), Szwecja — 0,29% 
(0,95 %, Szwajcaria — 0,46 % (0,38 %\
i inna małe państwa.

Jeżeli wziąć pod uwagę, że w  powyż- 
szem zestawieniu przyrostu zaludnienia, 
w porównaniu do jego przedwojennego 
stanu, nastąpiły aż tak poważne zmiany, 
to  ten nikły procent przyrostu faktycz­
nie oznacza stabilizację, innemi słowy 
rozpoczyna się okres spadku zaludnienia.

W  Niemczech, w  pierwszych 5 mie­
siącach r. b. liczba samych śmiertelnych 
wypadków przewyższyła liczbę urodzeń.

Pomimo, że ogółem we wszystkich 
krajach w r. 1932 wypadło urodzeń 15,1 
na 1000 mieszkańców, to jednak w wiel­
kich miastach liczba ta w 1933 r. spadła 
do 1 1 ,1 , a liczba wypadków śmiertelnych 
osiągnęła 12,1 (w 1932 r. — 10,9) rezul­
tatem czego jest poważne zmniejszenie 
się zaludnienia, dosięgające 0,1 %.

Należy także podkreślić, że liczba 
zmarłych na astmę i inne choroby serca, 
powiększyła się jeszcze, w porównaniu 
z r. ub., co wskazuje na dalsze pogor­
szenie się warunków egzystencji szero­
kich rzesz ludności.

w  młodości mają oczy po obu stronach głow y  
a dopiero w czasie rozwoju — jedno oko w ę­
druje na drugą stronę. U niektórych z nich 
płetwa grzbietowa w  tym cełu rozwija się 
dopiero późno, tak iż oko wędrować może po 
zewnętrznym brzegu głow y. U Innych gatun­
ków ryb płaskich płetwa grzbietowa Już od 
samego początku jest tak silnie rozwinięta, że 
oko prawe, chcąc dostać się na lewą stronę 
głow y, musi przejść przez miękkie jeszcze  
tkanki glow ”

B yło  to przed 214 łaty, 7 paździoru. 1719 r. 
ukazał się pierw szy odcinek słynnej powieści 
Daniela Defoe „Robinson Cruzoe". Na pom ysł 
ten wpadła londyńska gazeta „London Post", 
która dzięki temu powiększyła swój nakład 
w ciągu jednego roku dziesięciokrotnie. Po­
czątkowo „London Post" wychodziła tylko 
dwa razy na tydzień, ale naskutek usilnych 
próśb zemocjonowanych czytelników zaczęła  
ukazywać się codziennie. Zniecierpliwieni 
czytelnicy błagaft redakcję listownie o  uchy­
lenie rąbka tajemnicy dalszych losów boha­
tera powieści, redaktor Jednak rozumiał ko­
nieczność zachowania tajemnicy i nie uległ 
prośbom sw ych abonentów. W wydania 
książkowem „Robinson Crnzoe" ukazał sfę 
dopiero pe zakończeniu druku odcinka po­
wieściowego, który ciągnął się przez cały  
rok. Tak w ięc słynny „Robinson Cruzoe" 
Jest nietylko ojcem powieści, a le też ojcem  
odcinka pow ieściowego. ,

%

Przed wyborami
tio rad  miefsifieli

Na terenie gmin miejskich i wiejskich 
■województwa łódzkiego prowadzone są 
spisy wyborców, które mają posłużyć 
dla orjentacji przy podziale miast i gmin 
na okręgi wyborcze.

Pierwsze odbędą się wybory do gro­
mad wiejskich, prawdopodobnie Już w H- 
stopadzie. P o  wyborach gromad?kich 
zarządzone zostaną w ybory do rad gmin­
nych w gminach wiejskich, a następnie w 
miastach niewydzielonych.

W  marcu lub kwietniu roku przyszłego 
odbędą się w ybory do rad miejskich w 
miastach wydzielonych, a więc na tere­
nie wojew. łódzkiego, w Łodzi, Kaliszu, 
Piotrkowie. Pabianicach, Tomaszowie 
Mazowieckim i Zgierzu. Następnie w 
ciągu czerwca odbędą się prawdopodob­
nie w ybory do Powiatowych Związków 
Komunalnych,

W
O g r o d t o w s M

słonie przed sgdem doraźnym
Z Poznania donoszą:
W edług wszelkiego prawdopodobień­

stwa w najbliższych dniach zbrodnia ta­
jemniczego mordu wildeckiego zostanie 
udowodniona Ogrodowskiemu i należy 
się spodziewać w niedługim czasie roz­
praw y przed sądem doraźnym. Losy ma­
łego Stasia Ogrodowśkiego w dalszym 
ciągu osłonięte są jmglą tajemnicy. ^ *
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s tcy&oflc&ci tnetoótc
L o tn ik  sow ieck i Je  w siej ew , k tó ry  dok o n a ł 

re k o rd o w eg o  sk oku  , ze  spad o ch ro n em  z w y ­
so k o śc i 7.300 m. w  n a s tę p u ją c y  sposób  m ówi 
O sw oim  w y c zy n ie :

K w estią  sp ad o ch ro n ó w  zaczą łem  się za j­
m o w ać  w  jes ien i zesz łeg o  roku . W  po czą tk u  
w rz e śn ia  rb . p o stan o w iłem  sk o czy ć  ze zn acz­
nej w y sokośc i. O re k o rd z ie  nie m yślałem , 
skok  m iał b y ć  ek sp ery m en tem . T rz e b a  b y ło  
z n a leź ć  sposolb w s trz y m a n ia  —  n ieun ikn ione­
g o  p rz y  upad k u  —  ruchu  o b ro to w eg o , sw o­
bodnie  sp ad a jąceg o  c ia ła . T o  b y ło  m o!m ce­
lem . S z e reg  o sta tn ich  dni czek ałem  na sp rz y ­
ja ją c ą  pogodę.

M roźny , p o g o d n y  ra n e k  10 p aźd z ie rn ik a  
w y d a ł  mi się odpow iednim . P o s ta n o w d e m  do ­
k o n a ć  slkoku. N iew ielk im , dw u o so b o w y m  sa ­
m olo tem  w zb iliśm y  się  do  g ó ry . B y ła  godzina 
10 m. 20.

Na w y so k o śc i 4500 m. u ru ch o m iłem  a p a ra t 
tle n o w y  i n a ło ży łem  m ask ę . R obi się zim no. 
J a s n e  prom ien ie  sło ń ca  św iecą  p ro s to  w  
tw a rz ... L ecz  tu, n a  w y so k o śc i 5000 m. są  one 
z im ne i z d a je  się, że  p rz e sz y w a ją  c ia ło  na- 
w  skroś.

Je s te śm y  n a  w y so k o śc i 7000 m., Jeszcze 
p a rę  m inut i w y so k o m ie rz  w sk az u je  7.200 m.

C zu ję , że  z ac zy n a m  m arzn ąć . P o d  nami 
d a le k a  ziem ia, p rz y p ru sz o o a  rzadk iem i ob łocz- 
Jcatpi. P o s ta n a w iam  sk ak ać . S z tu rch n ą łem  w  
b o k  pilo ta . D a ł on mi do z ro zum ien ia , że  czas. 
T e m p e ra tu ra  m inus 37 st. Z dejm uję fu trzan e  
rę k aw ic e , z o s ta w ia ją c  na  ręk ach  ty lk o  rę k a ­
w iczk i szo rs tk ie , w e łn ian e . Ł ączę  sz lau ch  m a ­
sk i z a p a ra te m  tlenow ym , p rzy m o co w an y m  
do  nogi.

J e s te m  g o tów . Z w y siłk iem  w y d o b y w am  
się  z  k ab in y  n a  b u rtę  sam olo tu . Dm ie p o ry ­
w is ty  w ich er. Je sz c z e  jedno  n iem e porozum ie­
n ie  z p ilo tem  i rzu cam  się w  dół.

O d e rw a w sz y  się  od sam olo tu , nac isn ą łem  
sek u n d o m ierz . C zuję, ja k  ze  św is te m  spadam  
ku ziem i.

W ie rzy łe m  n iez łom nie  w  n iezaw o d n o ść  
spadochronu  i w  śc isłość  n ,,..ch  ob liczeń  o raz  
p rz y b o ró w . M ając  zw ró co n ą  u w ag ę  na p rz y ­
rz ą d y , nie szukałem  ziem i. Nie p o trze b n e  mi 
b y ły  w idom e z n ak i orjenitaeyj.ne. P rz y ją w -

C g ł o s z e m i a

SPRÓBUJESZ nie pożałujesz. Cerę robi 
piękną Krem I Mydto , Halina" N. 1 oraz 
usuwa piegi, wągry żółte I czerwone plamy, 
cena 2-50 zł.; zaś krem „Halina11 N. 2 udeli- 
katnia na zawsze, zapobiega zmarszczKom 
oraz usuwa takowe, cena 2-80 zł. W yłoby  

Mag W. Paździerskiego. Fabr. Komet. 
„Pharmachemja11 Bydgoszcz. Fabr- Skład na 
O. Śląsku S Borys. Katowice. Piłsudskiego 13

KASA ..N ational11, 1 pianino tan io  sp rz e ­
dam : K atow ice , R y n ek  8 m ieszk . 1. 732

POSIADAM 'h u rtow nię  w in , c en y  k o n ­
k u re n c y jn e . M andeibaum , C hełm ek  obok 
W ie lk ieg o  C hełm u . ________________ 4249d

CHIRO M AN TK A p rz ep o w ia d a  z  _linii ręk i 
jaik ró w n ież  z k a r t  p rz e sz ło ść , te ra źn ie jszo ść  
S p rz y sz ło ść , takiże i z fo tografji. In form acji 
ud z ie la  n a  m iejscu . C ena  1 zł- A d res : K a to ­
w ice , ul. W o jew ó d zk a  20 III m ieszk . 6. 4292d

PA ft 1 Panów z  m a łą  g o tó w k ą  d o  odw ie­
d z en ia  k lijen te li p ry w a tn e j (sp rz ed a ż  a r ty k u łu  
lek k o  z b y w ająceg o ), poszuku je  s ię . „U n iw er­
s a ł11, Król. H u ta , Jag ie llo ń sk a  1—2.

W IN O  zak u p isz  n a jta n ie j ty lk o  K ról. H u ta , 
W o ln o śc i 68, n a  u ro c z y s to ść , luźne  w ino litr  
od  zł. 1.70. Przeko-naij się .

O D K U PI m aszy n ę  s iew sk ą . J a n  P ie rc h a la , 
R y d u łto w y . 756

ZW IĄ ZEK  po szu k u je  tan ieg o  pianina. 
O fe r ty  „ P a r 11, K a tow ice , P o p rz e c z n a  8. 755

sz y  s ta łe  po ło żen ie  ciała, sp o jrzałem  n a  se ­
kundom ierz. W sk a z y w a ł 37 sekund . Je sz cz e  
chw ila  o b se rw a c ji in stru m en tó w  i znów  sp o ­
g lądam  na zeg ar. Je d n a  m inu ta  37 sekund.

P ó łto re j m inuty  sp ad an ia  jak  kam ień. Zbli­
żam  się do ob łoków . Ze św is tem  i w yciem  w  
u szach  p rze la tu ję  p rz e z  nie. Ju ż  czas na spo t­
k an ie  ziem i.

P r a w ą  rę k ą  u ją łem  za kó łko  spadochronu  
i opuszczam  o czy  w  dół. O lb rzym ia  ro zk o ły ­
san a  m asa  ziem i ru sz y ła  n a ' m oje spo tkan ie . 
Z iem ia w p ro s t w a liła  się n a  mnie. T ak iej 
szy b k o śc i n igdy  nie z d a rz y ło  mi się z a o b se r­
w o w ać . L ecz  nie b y ło  czasu  d la  p o rów nań . 
K ażd a  sekunda  — to d z iesią tk i m e tró w  spa-

d an ia  ze  św is tem  w  dół; t© szy b k o ść , i  k tó rą  
na leży  b y ć  o strożnym .

O b se rw u ją c  ziem ię, d o s trz eg łem  m aszty  
rad io s tac ji. Z nalazłem  je i czekam , k ied y  
z ró w n a m . się  z  w y so k o śc ią  ich w ie rzch o łk ó w .

Ju ż  czas...
P o c iąg am  za  kó łko . Je sz cz e  chw ila  i 

s tra sz n y  w s trz ą s , u d erzen ie  — zd aw ało  się  — 
w y rw ie  mi p lecy. S p ad ochron  o tw o rzy ! się  i 
ja  lekko  sp ły w a łem  ku ziem i. P o d em n ą  nie­
w ielk i so sn o w y  lasek ; w y b ie ram  polankę 
ró w n o  opuszczam  się na  nią. Nie zd ejm ując  
m aski i p rz y rz ą d ó w , s ta łem , c zek a jąc  ludzi. 
N adem ną w  k ry sz ta ło w o  czy ste rn  p o w ie trzu  
sz y b o w a ł sam olot.
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Już opuścił prasę i fest do zamówienia u kolporterów 
naszego pisma i w administracji Katowice, Sobieskiego 11

Na arcyciekawą i bogatą treść kalendarza składa się cały 
szereg artykułów i notatek, obficie ilustrowanych, które — 
tak jak kalendarze nasze z lat ubiegłych — będą napewno 
najmilszą i najpożyteczniejszą lekturą naszych Cyztelników 
na zimowe miesiące. Oto tytuły najważniejszych:

@  Rok 1934 ery chrześcijańskiej. — Zaćmienie słońca U l 
i księżyca w r. 1934. — Taryfa pocztowa i telegraficz­
na. — Przepowiednie pogody. — Alfabetyczny spis 
świętych. — Jo t e s  — Miesiące w wierszach. — Po­
radnik dla rolników, ogrodników i pszczelarzy. — Świę­
ta Barbara. — Fr. Morawski, „Modlitwa Górnicza”. — 
Zwycięstwo życia nad śmiercią (statystyka urodzeń). —
Zofja Glińska-Stachowa „Nie zabiłem” (nowela). —
Krew umarłych ratuje życie chorych. — Od Prom eteu­
sza do zapałki. — W ybryki piorunów. — O czem nie 
mówi termometr. — Labirynty. — Niewyjaśnione ta­
jemnice morskie. — Ziębnięcie nóg i środki przeciwko 
temu. — Co się dzieje w ciągu jednej godziny? — I<im 
był naprawdę Robinson? — Pieniądz się toczy. — Ge. 
nerał i chłop, — Dąwność niektórych wynalazków. —
Z anegdot historycznych. — Kurczenie się mózgu na 
starość. — Zaginiona część świata. — Jak  wynaleziono 
porcelanę? — Atylla wódz Hunnów. — Ze skazańca bo­
hater. — Jak należy palić? — Ile jest odmian zwierząt 
na świecie? — Czy niebieskie oczy są niebieskie? —
Jak sypiali stawni ludzie? — „Człowiek wykięty” (Hi­
storia kata, Johna Hulberta). — Przygoda Froncka bez­
robotnego w leśniczówce. — „W ierność mężczyzny” 
(Praktyczne rady dla młodych mężatek.) — Skąd po­
chodzi kolor w łosów? — Wlgilja Polska. — Deszcz ryb.
■— Rycerze otwartej ręki. — Jak  wynaleziono lak do 
pieczętowania? — Poradnik dla gospodyń. — Nauka 
przepowiada nowy potop świata. — Jak się odżywiają 
Chińczycy? — Tępienie pluskiew. — Hu jest Polaków 
na świecie? — Jarm arki w  W ojewództwie. — Humor, 
łamigłówki i rozrywki. — — — — — — —

Należy spieszyć sie z zamówieniami, bo napewno, jak i w latach 
ubiegłych, nakład będzie prędko wyczerpany i później zgła­
szający się nie dostanie tego wartościowego kalendarzą

Marzenie senne
w rsii Ksmpoiyiora

W  f i e ś c i e  S ubo-ica  (Ju g o s ła w ia ) budzi 
og ro m n ą  sen sac ję  h is to r ia  pan i P ro  .tir., m łodej 
w d o w y , k tó ra  p o d d a ła  s ię  n iedaw no  iwkkiel 
o p e rac ji g a rd ła . W  n o cy  śn iła  jej się  m O d i*  
pieśni, k tó rą  ra n o  po obudzeniu  się m ogła za­
śp iew ać , lecz  w c iągu  dn ia  w y sz ła  je j z pa­
m ięci. I  taik co noc se n n e  m arzen ia  p rz y n o siły  
jej c o ra z  to  inne, n o w e  m eiod je. P ew n eg o  
dn ia  u s ły sz a ł śp iew  pani P ro jin  znajom y jeł 
m uzyk . Z ain try g o w an y , p y ta  ją , c z y je  to 
są  kom p o zy c je . P an i P ro jin  opo w iad a  mu ca­
łą  h is to rię . W ó w cz a s  m uzyk  zaczą ł p rz y ­
chodzić  co d zień  z ran a  do „ k o m p o zy to rk i11 * 
z a p isy w a ł p rz y  jej śp iew ie  m elod ie  pieśni. 
W  ten  sposób  zan o to w a ł z g ó rą  se tk ę  u tw o ­
ró w , z  po śró d  k tó ry ch  „A ve M aria11 zy sk a ło  
o g ro m n y  ro zg ło s , zo sta ło  w y d an e  p rzez  na­
k ład cę  w Z ag rzeb iu  i w p ro w ad z o n e  do  p ro ­
g ram u  k o n c ertó w .

•
Co powodufc zapalenie 

ilepei Mmi
Na posiedzeniu związku lekarzy vr 

Wiedniu wygłosił prof. dr. Sperk wy­
kład, o wyrostku robaczkowym i jego 
zachorzeniach. Wychodząc z założenia, 
że wyrostek robaczkowy jest tworem 
właściwym dopiero ludziom i antropoi- 
dom, na podstawie długoletnich doświad­
czeń dr. Sperk doszedł do wniosku, że 
podrażnienie i zapalenie wyrostka ro­
baczkowego pozostaje w związku z nad- 
miernem spożywaniem mięsa.

Ciekawe te spostrzeżenia zgodne są 
także z pewnemj doświadczeniami, wy- 
kazującemi, że nadmierne spożywanie 
mięsa wywołuje zapalenie ślepej kiszki. 
Do myślenia daje też fakt, że na wsi za- 
chorzenia są daleko rzadsze, niż w wiel- 
kiem mieście, gdzie konsumeja mięsa 
jest znacznie większa. Teorję dr. Sperka 
potwierdzają także doświadczenia z cza­
sów wojny światowej, gdzie konsumeja 
mięsa znacznie była mniejsza i gdzie licz­
ba zachorzeń na ślepą, kiszkę cofnęła się 
do jednej piątej.

Marnot
M IO D O W E  M IESIĄ C E.

B ard zo  z a ję ty  p rzem y sło w iec , k tó ry  co  do­
p ie ro  się  ożenił, w y d a je  sw em u pom ocnikow i 
n a s tęp u jąc ą  d y s p o z y c ję :

—  P a n ie  O nufry ! N iech p an  co k w a d ra n s  
te le fonu je  do m ojej żo n y : „M ój an io łku  z lo ty , 
■moja tu rk aw ec zk o  śliczna, m ój sk a rb ie  jed y n y , 
m ój p y szczk u  m arcep an o w y , mój ślipku  p rze ­
cudny ... i  ta k  w  ty m  guśc ie11-'

K IE D Y ?
A.: P rz y jac ie lu , k ied y  k o b ie ty  na jm niej 

W c iąg u  ro k u  m ów ią?.
B .: W  lu tym .
A.: D la  c z e g o ?
B .: B o  te n  m iesiąc  m a  ty lk o  28 dn i,

RÓŻNICE.
Ja k a  Jest ró ż n ic a  m ięd zy  fa b ry k ą  papieru 

a  u rn ą  w y b o rc z ą ?
—  W  faJbryce p a p ie ru  w rz u c a  sfę g a łg au y  

a w y ch o d z i p ap ie r, —  d o  u rn y  w y b o rc ze j 
w rz u c a  się  p a p ie r , a  w y c h o d zą  czasem  
g a łg a n y ,

* I C  N IE  PO M A G A
•— W c z o ra j w y sp o w iad a łem  się p rz e d  sw ą  

n a rz e c z o n ą  z ca łe j p rzesz ło śc i.
—- No i c o ?
■—  N ic n ie  pom ogło . Ś lub  n a sz  z a  t r z y  ty ­

godnie...

Przygody bezrobotnego Froncka

Mróz Już chwyta. Spać nio można, 
choc aż to już noc głęboka.
Froncek w łóżku się przewraca 
i nie może zmrużyć oka.

W stał ! zagląda do pieca, 
ale w piecu pustka czarna. 
A tu niema czem zapalić! 
Taka to już dola marna...

Nagle mu do g łow y wpada 
myśl genialna: — gimnastyka! 
Stanął na środku swej izby 
I nogami dzielnie fika.

Jak kościelna m ysz sfe spocił 
już po niezadługiej chwili.
Tak to Froncek sobie radzi, 
gdy mu zimno —  moi mili...

fCiąz dalszy nasrąp')

D rukiem  i nak ładem  Zakładów  G raficznych  i W ydaw niczych  „P o lo n ia"  S. A . w K atow icach . — R ed ak to r odpow iedzia lny  S t a n i s ł a w  N o g a j .


